Nr. 182, 


Wyshodzi w dni powszednie 


b godrinie 3 po południu z datą dnia 
następnego. 


NUMER KOSZTUJE 
we Lwowie . + : > * ict 
na prowincyi : 5 * * * 6 


Numera s pobrania dni po 10 et 


Wszelkie „Doniesienia prywatne“ 
jaketo o zaręczynzch, ślubach, weselach. 
nabożeństwich Żałobnych, pogrzebąch, 
wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 

rywatnych, wszelkie reklamy dla ba- 
ów, odczytów i koncertów, wszelkie 
spisy skladek, doniesienia o zeubach lub 
o znalezionych przedmiotach j t. dit d. 
pe 60 centów od wiersza, 


» 


Dziś: 
Jutro: 


= | św, Zuzanny P. | 
N | św. Klary P. SJ 


Przegląd polityczny. | 
Lwów 10 sierpnia. 


Już dawno nie było roku, w którymby 
przyszłe ułożenie się cen na rynkach zbożo- 
wych przedstawiało taką zagadkę, jak rok obe- 
cny. W ciągu kilku ostatnich tygodni ceny 
zboża poszły tak w górę, że są obecnie wyż- 
sze niż w roku wielkiego nieurodzaju 1891, gdy 
Rosya była zmuszoną wydać zakaz wywozu 
zboża ze swych granie. Teraz zajmuje wszyst- 
kich pytanie, czy obecne ceny będą mniej wię- 
cej slałe, czy też w następnych miesiącach 
obniżą się, lub może jeszcze bardziej się pod- 
niosą. Nie brak ludzi, którzy przepowiadają tę 
ostatnią ewentualność i ostrzegają rolników, 
ażeby nie sprzedawali swego zboża, aż gdy 
cena pszenicy dojdzie do 15 zł, a żyta do 10 
zł. za centnar. Czy ceny rzeczywiście dojdą do 
tej granicy, tego oczywiście mkt wiedzieć nie 
może, — ua razie jednak ludność konsumująca 
chleb codzienny płaci koszta tej niepewności. 
Piekarze w miastach nie podnieśli wprawdzie 
jeszcze zasadniczych cen pieczywa, ale za to 
zmniejszyli jego wagę, co na jedno wyjdzie. 
„oSA chleba dostać można i teraz za 156 
centów, a bułkę za 2 centy, ale są one o trze- 
cią część mniejsze niż były przed kilkunastu 
dniami, nawet precle i obwarzanki sprzedawa- 
ne na straganach, znacznie się skurczyły. Py- 
tany o powód tej zmiany, odpowiada piekarz, 
że musi wypiekać mniejsze bochenki, gdyż mą- 
ka szalenie podrożała, a nawet w ogóle trudno 
jej dostać w młynach. Młynarz zapytany, dla 
czego podniósł cenę mąki o 4 do 5 zł. na cen- 
tnarze, odpowiada, że zboża dostać nie może, 
bo producenci trzymają się z cenami i nie chcą 
sprzedawać zboża. Jest w tem naturalnie tro- 
chę prawdy, a trochę spekulacyi; każdy wy- | 
zyskuje chwilową sytuacyę na swą korzyść. | 

Najkorzystniejszą w całej tej grze Jest sy- | 
tuacya piekarzy, — ci stracić nie mogą. Teraz 
dają mniejsze pieczywo, a gdy zboże jeszcze 
bardziej podrożeje, podniosą cenę chleba i za- 
wsze wyjdą na swoje. Trochę bardziej ryzyko- 
wng jest sytuacya młynarzy, gdyż oni bądź co 
bądź muszą robić pewne zapasy, najryzyko- 
wniejszą zaś jest sytuacya rolnika. Jeżeli sprze- 
da teraz zboże, a ono w jesieni będzie miało 
cenę wyższą o 1 złr. lub 2 złr. na ceninarze, 
wówozas będzie sobie robił wyrzuty, dlaczego 
tak się pospieszył i przez ten pospiech kilka 
tysięcy reńskich jakby w błoto rzucii, — nie 
sprzeda zaś teraz, lecz oczekiwań będzie lep- 
szych GZitwdw, ; 


ra i 


ślimy dawać rolnikom żadnych pozytywnych 
rad, gdyż nie chcemy cudzym kosztem bawić 
się w proroków. Zaznaczyć tylko musimy, że 
kraj nasz na przyszłe ułożenie się cen żadnego 
wpływu wywrzeć nie może; inne czynniki ro- 
bią cety, % rolnik musi się do tych ozynua- 
ków zastosować. Natomiast bodaj w przybliże- 
niu raszkicujemy obecną sytuacyę targów zbo- 
żowych bo to posłuży może niejednemu do ła- 
twieivzego zoryentowania się. 

Przejrzawszy notowania  główniejszych 
tggów światowych od czerwca po dzień dzi- 
gejszy, zobaczymy, że zwyżka cen, osiągnięta 
w tym ozasie, jest w Austro-Węgrzech naj- 
większa. W Paryżu bowiem podrożała pszeni- 
ca w tym czasie o l złr. 70 ct. na centnarze 
metrycznym, w Nowym-Yorku o 1 złr. 16 ct., 
w Anglii o 1 złr. 65 ct, w naszej monarchii 
zaś zwyżka wynosi od 3'|, do 4 złr., w sobotę 
bowiem płacono w Wiedniu za cisańską psze- 
nicę z bezzwłoczną dostawą po 12 złr. BO et. 
Wedle ostatniego sprawozdania węgierskiego 
ministeryum rolnictwa szacowano tegoroczny 
zbiór pszenicy na Węgrzech w przybliżeniu na 
28 milionów centnarów, podczas gdy w osta- 

tnich pięciu latach zbiór ten wynosili od 38 do 
43 milionów centnarów. 

Taki zbiór wystarczal w zupełności na 
konsumcyę wewnętrzną i na zasiewy i zosta- 
walo jeszcze Węgrom 13 do 18 milionów cent- 
narów na wywóz. Potrzeby Węgier na kon- 


POWIEŚĆ 
rzez 


DE TINSEAU. 


(Ciąg dalszy). 
Antonina słuchała, wpatrzona w mówiące- 
go z pewnem podziwieniem. | 

— Czy pański ksiądz nawrócił już wielu ? — 
zapytał Piotr de Louarn z lekką ironią. 

—- Niewielu. Ale nawrócił mnie, który to 
mówię. Ci ludzie słuchają go, nie rozumiejąc. 
Jego słowa są dla nich niezrozumiałe, ponie- 
waż dziś nie uczą ich katot : 

— Uczą go jeszcze w Saint Urbain — rzekł 
Boman. p Widzialem, jak panna Ludwika 
Uczyła wiejskie dzieci. i 

— Tak! — odparł Villegarde. — Ona im 
daję karmelki, a one za to siedzą spokojnie ja- 
kas godzinkę i recytują „Wierzę w Boga“, 
Ga to, jeżeli się nie mylę, socyalizm chrze- 

Jański w pomniejszonem wydaniu. y 
tam T może, = P co ma kie 

n Wierzę” — odparł Piotr de Louarn, = 
say ten Żart się e podobał. — Przyznajesz 
ao. to więcej, niż pański ksiądz 
Widząc, że się zanosi na poważną rozpra- 
Fernand lekko trącił swoją siostrę, mru- 
u am Adryana 1 wszyscy przyspieszyli kro- 
F- stawiając dwóch starszych panów za 80- 
te e zdj e, którego zwykle zajmowały 

Ye, tym razem nie mieszał się do roz- | 


wę, 
Znał 


wy ak samo Pędai= al; ma nim 
bie, gdy oczekiwania zawiodą 1 zboże zamiast 
podnieść się, spadnie w cenie, Owóż nie my- 
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sumcyę wewnętrzną i na zasiewy obliczają w 
dz 5 ce p r 
przybliżeniu na 26 do 30 milionów centnarów 


I A 
pszenicy, zatem tegoroczny zbiór właściwie za- 


ledwie pokryje potrzeby wewnętrzne, a na wywóz, 


nie nie zostanie. Trzeba atoli wziąć na uwagę 
to, że w okresach wysokich cen zwykle zmniej- 
sza się konsumcya pszenicy, gdyż ludność za- 
stępuje ją w części innemi, tańszemi gatunkami 
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3) U korupcyi, Crispi, jako wielki mistrz orderu sw. j] „żelaznego“ ucisku, Polakom po raz pierwszy 
Anuncyaty ma tytuł „kuzyna króla“. Do mi-| pozostawiono w lność inicyatywy, dlatego też 


cyi wyborczej sejmowej; 8) Ustawę o szkołach 
mniejszości, utrzymywanych kosztem kraju; 4) 
Ustawę o języku urzędowym władz autonomi- 
cznych; 5) Zaprowadzenie władz okręgowych 
w Czechach. LA 
Pierwsza ustawa zawiera postanowienia 0 
utworzeniu dwóch narodowych kuryi wybor- 
czych do Wydziału krajowego, Sejiau i kraj. 


zboża. Chociażby jednak nawet z tego powodu | rady szkolnej. 


została Węgrom jakaś nadwyżka, to będzie ona | 


tak nieznaczna, iż wcale w rachubę nie może 


jo do ordynacyi wyborczej, pomnożoną 
ma być liczba mandatów sejmowych z miast 


wchodzić. W Przedlitawii przed miesiącem je- o 15, z tych dla Czechów o 14, dla Niemców 


szcze widoki na żniwa były wcale dobre, zwła- |o 1. 


szcza w Czechach, na Morawie i w Dolnej Au- 
stryj, następne jednak birze i powodzie pogor- 
szyły stan tak dalece, że w najlepszym razie 
zbiory tegoroczne dorównają zbiorom z dwóch 
ostatnich lat, gdy zbiór pszenicy wynosił około 
12 milionów a żyta około 1) milionów centna- 
rów. Taki zbiór rozumie się nie wystarczy na 
potrzeby wewnętrzne, trzeba więc będzie spro- 
wadzić zboże, a skoro go nie mają Węgry, 
trzeba będzie sprowadzić skądinąd. Cła zbożo- 
we utrudniają do pewnej granicy przywóz ob- 
cego ziarna, atoli ta granica już została prze- 
kroczona, gdyż teraźniejsze ceny zboża op!a- 
cają już i cło i koszta transportu. To też osta- 
tnimi dniami amerykańskie i rosyjskie żyto i 
pszenica dotarły już do Czech i Morawy. Wszela- 
ko oprócz Austryi także inne państwa europej- 
skie potrzebować będą zboża, pytanie więc, czy 
kraje mające go za wiele będą mogły zaspo- 
koić potrzeby całej Europy. Rezultaty żniw w 
tych krajach nie są jeszcze znane, więc nie 
można żadnych horoskopów stawiać; tyle tylko 
wiadomo, że obecna sytuacya Europy jest jak 
się zdaje lepszą, niż była w roku 1831. 

Tegoroczny zbiór pszenicy w całej Euro- 
pie szacują na 350 do 360 milionów centra- 
rów (w roku ubiegłym wynosił około 410 mi- 
lionów), atoli w roku 1951 zbiór pszenicy w 
całej Europie wynosił niespełna 330 milionów, 
a jednak dowóz z Ameryk. i Iudyi pokrył w 
zupełności potrzeby europejskie i już z wcze- 
sną wiosną 1592 nastał ogromny spadek cen. 
Wszystko więc zależeć będzie od tego, jaką 
nadwyżkę swej produkcyi będą mogły dab 
Europie kraje zamorskie. W Stanach Zjedno- 
czonych ozima pszenica jest już zebrana, ale 
jara jeszcze jest w kłosach. Zbiór ozimego 
ziarna jest podobno dobry, a ogólny zbiór 
pszenicy szacują w przybliżeniu na 600 milio- 
nów buszli (centnar metryczny ma około 3*4 
buszli). Co prawda, w roku 1891 zbiory były 
tam świetniejsze, gdyż dosieglły niebywałej 
nztrzj QQZ maiaoaów-buszli, łatwiej więc wte- 
dy mogły Stany Zjednoczone zasypać rynki 
europejskie swoją pszenicą miż teraz. Z dru- 
giej strony nie trzeba zapominać o tem, że w 
latach nieurodzaju ludność znaczną część bra- 
ku pszenicy zastępuje żytem, a w roku 1891 
w Europie był taki nieurodzaj także na żyto, 
że cena jego zrównała się z ceną pszenicy, w 
tym roku zaś jest o 25 proc. niższą i zbiory 
żyta są prawie we wszystkich krajach euro- 
pejskich lepsze od pszenicy. Bywają lata, w 
których Argentyna przychodzi Europie z po- 
mocy, w roku 1504 np. sprowadzono do Euro- 
py stamtąd 25 milionów centnarów pszenicy. 
W tym kraju atoli żniwa odbywają się do- 
piero w grudniu, na razie więc ewentualny 
import z Argentyny nie może wywrzeć naci- 
sku na ceny. Natomiast żniwa w Indyach i 
w Australii mogą wywrzeć wielki wpływ. 
W ubiegłym roku nie miały te kraje nie na 
wywóz, przeciwnie same musiały Ssprowa- 
dzać zboże; jak będzie w tym roku, na razie 
jeszcze nie wiadomo. 


1 A x Ą 
prawy wewnętrzne, 

Z Pragi i Wiednia nadeszły dziś wiado- 
mości, że rząd zamierza niebawem uczynić je- 
szcze jedną próbę załatwienia zatargu czesko- 
niemieckiego. Mianowicie ma być w ostainich 
dniach sierpnia zwołaną konterencya ugodowa 
reprezeniantów obu narodów i rząd przedłoży 
jej pięć projektów ustaw, a mianowicie: 1) usta- 
wę o kuryach; 2) nowelę do czeskiej ordyna- 


mowy i rozgadał się dopiero, gdy został z sa- 
mą panną de Louarn i jej bratem. 

— Długo pani myśli zabawić w tych stro- 
nach? — zapytał Antoniny. 

— Nie umiem panu tego powiedzieć. Mój 
ojciec może dziś odebrać wezwanie z Montpei- 
lier, albo z Rouen, a on mgdy nie odmawia 
w takim razie. Wtedy ja, ma się rozumieć, nie 
będę mogła pozostac sama z bratem 1 będę 
zmuszona powrócić do naszej kochanej Bretanii. 
— Zdaje mi się, że pani trochę ironicznie 
wyraża się o „kochanej Bretanii“. 

— Przeciwnie, lubię moje rodzinne strony, 
tylko one mnie nie lubią. Mój ojciec był w 
Ameryce i zostawia mi więcej swobody, niź to 


jest u nas przyjętem. Boją się mnie tam w ogó- 


le i ja samą sobie wydaję się straszną, gdy się 
znajduję w tamtejszem towarzystwie. 
(Gdy się zbliżono do stajen, 
chciała obejrzeć konie. 

— Dawniej zwykłam wiele jeździć konno — 
rzekła z westchnieniem — brałam z ojcem 
udział w polowaniach. Ale obecnie nie ma cza- 
su, a Go ważniejsza, nie ma koni. 

— Przyszła mi doskonała myśl! — zawołał 
Houssaye. — Na przyszły miesiąc będzie 
pami polowała w Villegarde. 

so Uwemu raczej nie w Marly z Ludwikiem 
XIV? — odparla panna de Louarn, wzruszające 
ramionami, 

„Lecz Adryan, nie zważając na to, tworzył 
w tej chwili całą kombinacyę dyplomatyczną. 
W parę godzin później, całe towarzystwo 
przybyło do Saint-Urbain. Pani Montgodefroy 


Antonina 


Wielka własność podzielona ma być od- 
tąd na dwie kurye, przez 40 niemiecka wielka 
własność będzie miała zapewnioną reprezenta- 
cyę w Sejmie. Utworzone mają być także no- 
we Izby handlowe, któreby Niemcom zapewni- 
ły dwa powe mandaty. 

Dalej nastąpić ma podział Czech na nie- 


antonomiczne w okręgach czeskich używać 
mają wyłącznie języka czeskiego, w okręgach 
niemieckich języka niemieckiego, zaś w okrę- 
gach  mięszanych obu języków krajowych. 
Okręgiem mięszanym będzie ten, w którym 
piątą część ludności stanowią Niemcy albo 
Czesi. 

W razie gdyby konferencya zgodziła się na 
te projekty, zebrałby się we wrześniu sejm cze- 
ski celem uchwalsnia tych ustaw. Gdyby usta- 
wa o języku władz autonomicznych została 
przyjęta, w takim razie rząd zmieniłby odpo- 
wiednio do niej rozporządzenia językowe. 

Propozycyami temi zajmowali się prawdo- 
podobnie niemieccy mężowie zaufania wszyst- 
kich stronnictw na konferencyl, która się od- 
była w niedzielę w kasynie niemieckiem w 
Pradze pod przewodnictwem p. Schlesingera. 
Komunikat o tej konferencyi stwierdza, że zaj- 
mowano s'ę na niej akcyą wdrożyć się mającą | 
na rzecz ludności dotkniętej powodzią, że od- 
parto z oburzeniem memoryał młodoczechów o 
wrzekomym ucisku ludności czeskiej w okrę- | 
gach niemieckich i że omawiano sytuacyę po- 
ltyczną i postanowiono wytrwać przy rezolu- 
cyach chebskich i przy żądaniu zniesienia roz- 
porządzeń językowych. k 

W tym samym dniu odbyła się w Prze- 
rowie konferencya czeskich posłów z Morawy. 
P. Stransky referował o sposobie przeprowa- 
dzenia rozporządzeń językowych. Według je- 
go informacyi rząd ma zamiar uczynić osta- 
teczną próbę, zwołując w ostatnich dniach 
sierpnia konferencyę niemiecko czeską. Jeżeli 
bedzie po temn odpowiednia atmosfera, to rząd 
zwola we wrześniu sejm czeski, któremu zo- 
stanie między innemi przedłożona ustawa ję- 
zykowa, dzieląca Czechy na trzy obszary : nie- 
miecki, czeski i mięszany. Konferencya posta- 
nowiła nie czynić obecnie żadnych trudności i 
przyjęła rezolucyę, wyrażającą przekonanie 
o konieczności wspierania obecnej większości 
prawicy. 

W Cylei przyszło w niedzielę do nie- 
znacznych zaburzeń. W tym dniu poświęcono 
tam sioweński „Narodny Dom“, na którą to 
uroczystość przybyło wielu gości z południo- 
wej Styryi i Krainy. Samej uroczystości nie 
zakłócono, gdyż plac przed Narednym Do- 
mem zamknięty był silnym kordonem policyi. 
Gdy jednak wieczorem słowiańscy goście szli 
na dworzec, Niemcy wyszydzali ich i demon- 
strowali, śpiewając „Wacht am Rhein“. Poczę- 
to rzucać kamieniami i Wywiązała się bójka. 
Wojsko przywróciło porządek. 


Korupcya we Włluszech. 


Już dawno nie jest tajemnicą, żs włoski 
organizm państwowy toczy rak Korupcyi, za- 
truwający całe życie publiczne i siejący zgni- 
liznę we wszystkich urzędach aż do minister- 
stwa. Według najświeższych rewelacyi, poczy- 
nionych przez posła i byłego podsekretarza, 
Compansa de Bridanteau, nie było ministerstwa 
włoskiego, któreby mogło, Świadome swej nie- 
wiunośŚci, zarzucić drugiemu Oszustwa, Wszyst- 
kie bowiem biudziły sobie ręce sprawami nie- 
czystemi. A zapominać nie należy, że ojciec 


zazdrości bynajmniej pięknym kobietom 1ch 
urody. Ale najbardziej byia rada z poznaniu 
socyalisty chrzes.ijauskiegy, który już pozyskał 
pewien rozgłos. I nomassin nawet cytował cza- 
sem jego siowa i pochwalał niektóre jego dą- 
źności liberalne. l 
I gdy pani Maria zachwycała pana Piotra 
swoim „liberalizmem, którego nie spodziewał 
się spotkać w żonie bunkiera, młodzi, z doda- 
tkiom Ludwiki, rozmawiali w drugim rogu 
balli. Zaraz od pierwszych słów panny podo- 
bały się sobie wzajemnie, a raczej prosta i 
szczerą natura panny Montgodetroy uległa 
wpływowi bardziej skomplikowanej od siebie 
indywidualności. Fernand Z Adryanem, jak. te- 
norowie, będący przy głosie, przedstawiali się 
w najkorzystniejszemm świetle, a jednak Ferróol, 
przysłuchujący się im zdaleka, zauważył pe- 
wien rozdźwięk w tym kwartecie, Bo gdy Fer- 
nand starał się zając całą Uwagę Ludwiki, ta 
tciekała woiąż wzrokiem 1 słuchem w stronę 
Adryana, który znowu miał oczy i uszy tylko 
dla Antoniny, a ona, posiadając w tej chwili 
uajwięcej zimnej krwi, ze spokojem i swobodą 
święciia tryumt swej niepospolitej piękności. 
e starała się podobać Żadnemu z tych pa- 
nów, jeduakże instynkt prawdziwie kobiecy po- 
ciągał ją ku temu, który najlepiej był zdol- 
nym ocenić jej urodę, a tym był markiz de 
Valiegarde. 
Po odjeżdzie gości, którzy otrzymali za- 


| s 
nadspodziewanie gorąco przyjęła Antoninę, 
gdyż zawsze usiłowała okazać ludziom, że nie 


mieckie, czeskie i mięszane okręgi. Władze 
| 


nisterstwa Crispiego wpłynęły miliony Banków 
rzymskiego, neapolitańskiego i ich filii w Bo- 
lonii i Como; w ministerstwie tem zatonęły 
również wielkie sumy, zebrane dla powodzian 
w Sardynii i dla dotkniętych trzęsieniem zie- 
mi w Kalabrii i na Sycylii. W głównej części 
pieniądze te wydano na cele wyborcze, w czę- 
ści wpłynęły do kieszeni Crispiego i jego roz- 
rzutnej małżonki. 

W ministerstwie wojny uczciwy jeneral 
Rieotti nie znalazł milionów, które gromadzo- 
no od dwóch lat na uzbrojenie i zaprowiauto- 
wanie armii erytrejskiej. 4 tego też powodu trzy 
dywizye abisyńskie byiy uzbrojone w trzy ro- 
dzaje karabinów przy równej amunieyi, a woj- 
sko cierpiało taką nędzę, że w abisyńskiej 
niewoli widziało zbawienie. 

W ministerstwie marynarki znikały na- 
wet sumy, które od sześciu lat uchwalał parla- 
ment w budżecie na utrzymanie floty pancer- 
ników. Machiny tych kolosów opancerzonych 
zuajdują się w najgorszym stamie, a od 10 lat 
nie przedsięwzięto żadnej reparacyi. Tę gorzką 
prawdę ogłosił inspektor angielskiej floty mo- 
rza Śródziemnego, który oglądał włoskie pan: 
cerniki na wodach kreteńskich. 

Tajnych funduszy ministerstwa spraw za- 
granicznych, jak to Rudini w senacie oznajmił, 
używał Crispi na przekupywanie prasy, między 
innemi także kilku dzienników niemieckich, 
które jeszcze dotychczas bronią byłego prezesa 
gabinetu. Rudini, obejmując urząd, nie znalazł 
ani grosza z tego funduszu. W ministerstwie 
kolei zasiadali nie tylko sekretarze i dyrekto- 
rowie, ale nawet szefowie wydziałów, którzy 
pobierali od stowarzyszeń i przedsiębiorstw ko- 
lejowych większe łapówki, niż ich pensye w 
dziesięciu latach wynosiły. Przeciw tej korup- 
cyl wystąpił energicznie nowy minister Pri- 
netti. 

Compans wylicza dalej mniejsze złodziej- 
stwa, które się odznaczają szczególniejszą bez- 
czelnością. Urzędnicy skarbowi, którzy dopiero 
kilka lat byli w służbie, wypłacali sobie gra- 
tyfikacye za dwudziesto-letnią wierną służbę. 
Jakis krewniak ministra, który nigdy Rzymu 
nie opuścił, otrzymał 4800 lirów na podróż do 
Londynu z wyższego polecenia. Na reparacye 
w ministerstwie wypłacono 39,000 lirów, a pie- 
niądze te wpłynęły do kieszeni urzędników. 
Na dywany dla 10 wyższych urzędników obli- 
czono 60,000 lirów, na reparacyą dywanów 
tych 10,000 lirów i t. p 

Obraz, jaki roztacza przed nami Compans, 
przedstawia tyle zepsucia, zgnilizny i złodziej- 
stwa, jakiem nawet osławiona Panama poszczy- 
cić się nie może. 


Z prasy rosyjskiej, 

Petersburski Swiet? w artykule wstępnym, 
wziąwszy za dewizę wyrosłe na naszym grun- 
cie przysłowie „Do Tobolska dójdzie Polska“, 
pisze co następuje: =. 

„Wszyscy przyzwyczailiśmy się uważać to 
przysłowie jako dowcipny żart, wyśmiewający 
manię wielkości, opanowywującej chwilami 
umysły stronników polskiej party rewolucyj- 
nej. Ləcz okazuje się, Że sani Polacy inaczej 
na rzecz patrzą; oto co pisze do nas jeden z 
naszych znajomych, mieszkaniec Przywiślań- 
skiego kraju: 

R „W tych dniach zdarzyło mi się być 
świadkiem interesującej rozmowy, toczącej się 
w pewnem prywatnem kółku polskiem. Cho- 
dzio o znakomity rezultat składek na pomnik 
Mickiewicza. Wielu tłómaczyło to sobie żywo- 
nością polskiej ide narodowej, inni utrzymy- 
wali, że nie mogła mie odezwać się wrażiiwa 
natura polska w sprawie dotyczącej człowieka, 
którego imię zawsze wstrząsało nerwem patry- 
otyzmu polskiego (Jak Wiadomo, fermentacya 
rewolucyjna umysłów w War zawie, w począc- 
ku 60 roku zaczęła się żałobnem nabożenń- 
stwem za duszę Adama, Juliusza 1 Zygmunta., 
czyli Mickiewicza, Błowackiego i Krasruskie- 
go). Niektórzy zaš dowodzili, że po tylu latach 
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dwika odeszła do swej nauczycielki, a markiz, 
pozostawszy z jej matką, oparł się plecami 
o kominek 1 rzekł po chwili milczenia : 

— Mogę powiedzieć, żem się skąpał w od- 
mładzającym zdroju. 

— Ostrożnie, mój kuzynie — rzekła pani 
Marsa. Widziałam, jak pochłaniaieś wzro- 
kiem tę Wenerę z Ameryki. Strzeż się, bo 
w twoim wieku najłatwiej jest popełnić sza- 
leństwo ! A 

— Nie, moja droga. W moim wieku robią 
się dopiero głupstwa, ale niejeden mię nauczył 
swoim przykładem, jak się na tem wychodzi. 
Uczyć się cudzym kosztem jest początkiem mą- 
drości. A. przytem ma ona w swoich czarnych 
oczach jakieś stalowe błyski, które dają do my- 
$lenia. Włos także jest gruby i stawy u rąk 
i nóg niedość delikatne. W interesie rasy na- 
leży unikać tych przywar powierzchownych, 
gdyż one niedobrze wróżą... Ach! gdyby 
tylko panna de Louarn miała twoje rączki i 
nóżki... 

Pani Marta ze szczególnym uśmiechem 
obracała na swem ramieniu bogini jedyne zło- 
te porte bonheur, takie zwykie nosiła. 

— Gdyby tak było — rzekła nareszcie — to- 
byś poszukał dla niej drugiego Honorata Mont- 
godefroy... _ . 

— Ależ, moja kochana! Gdybyśmy się byli 
pobrali, tobysmy się od piętnastu lat znajdo- 
wali na dwóch przeciwnych krańcach świata. 
Co ja lubię, tego ty nie cierpisz, a nie masz 
pojęcia, jaką burzę sprowadziiby między nami 
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nie ma w tem nie dziwnego, że ta inicyatywa 
wydobyła się na wierzch z podwójną siłą itd. 
Lecz najwięcej zainteresowały mnie wnioski 
pewnego Pulaka, stałego mieszkańca Samary, 
czasowo przebywającego w Warszawie, który 
twierdzi w następujący sposób: 

„Wszystkie próby nieudałe Polaków w 
bieżącem stuleciu dają się tem wytłómaczyć, 
że Polacy przeceniali siły swoje, licząc to na 
pomoc z zewnątrz, to na podtrzymanie ze stro- 
ny hberałów rosyjskich; w końcu przekonali 
się, ża wszelkiego rodzaju obietnice z zewnątrz 
— to oszustwo 1 że nia mogą rachlować na ża- 
dnę z partyj rosyjskich. W Rosyi partye zmie- 
niają się jak obrazy w kalejdoskopie, wyrastają 
Jak grzyby po deszczu i równie prędko zni- 
kają, w niczem nie oslabiając tego, na czem 
opiera się potęga Rosyi, czyli rosyjskiego sa- 
modzierżawia, związaiiego ściśle z rosyjskiem 
prawosławiem. Zdawałoby się, że Polakom tyl- 
ko jedno pozostaje: przyznać się do bezsilności 
własnej i wyrzec się przyszłości. Tymczasem 
geniusz narodowy Mickiewicza, wieszczym du- 
chem swoim, dawno już wskazał nową dro- 
gę, prowadzącą do wyzwolenia, po której iść 
naprzód pow.nien naród polski. On pozostawił 
braciom swoim: „Konrada Walenroda* i testa- 
ment „Do matki Polki.* W pierwszem z wy- 
mienionych dzieł wskazał na to, że po za 
otwartą wojną jest jeszcze inny rodzaj walki: 
tajemnej, podziemnej, w której nieprzyjaciel, 
nie podejrzywając niczego, dobrowolnie zdąża 
ku przepaści. W drugim — radzi on młodzie- 
ży polskiej nie iść w ślady bohaterskich przod- 
ków, a wziąć za godło żmiję jadowitą, ażeby 
z czasem samemu stać się jej podobnym. Są- 
dząc ze wszystkiego, genialna myśl Mickiewi- 
cza zaczyna się w czyn zamieniać. Emigracya 
polska, kierująca zbrojnemi powstaniami, stra- 
ciła rącyę 1 znaczenie, lecz za to w Rosyi, 
gdzie teraz nie ma Polaków ? Wszędzie są. oni 
1 grupują się w koło nowych kościołów, w 
swoich Instytucyach dobroczynnych. Z czasem 
oplączą całą Rosyę gęstą siatką swoich orga- 
nizacyj i jeżeli nie zburzą głównych podstaw 
potęgi rosyjskiej, to co najmniej osiągną to, że 
ta potęga nie będzie dla nich straszną w ich 
własnym kraju. Tak więc terażniejsi Polacy 
zaczynają rozumieć sens testamentu swego wisl- 
kiego posty i nia ma w tem nie dziwnego, że 
kult Mickiewicza wciąż rośnie i rośnie. 

„Jesteśmy przekonani, że Polak z Samary 
przesadza, posądzając eały naród polski o m- 
ckiewiczowski wallenrodyzm. Waryackie testa- 
menty proroków fałszywych nie dotyczą wię- 
kszęści narodu polskiego, któremu nie jest obcą 
ogólnosłowialiska idea. Polacy faktycznie ziali 
się z Rosyanami w jedno państwo; i nie dzi- 
wnego, że się ich spotyka na całym obszarze 
ziemi rosyjskiej. Ale z drugiej strony Polak 
samarski może ina racyę do pewnego stopnia, 
Obecne gorączkowe budowanie kościołów i ka- 
plic w starodawnych miastach rosyjskich budzi 
różne refleksye. Weźmy dla przykładu Kijów. 
Dopóki on był przeważnie polskiem miastem, 
dopóty Polacy zadowalali się jednym kościołem. 
I naraz obecnie, kiedy miasto zruszczyło się 
zupełnie, okazuje się, że jednego kościoła Za 
mało. Gdzież tu logika? (o się zaś tyczy pol- 
skich Towarzystw dobroczynności, to bodaj że 
lie. racyę Poliak z Samary. Jeżeli Polacy osie- 
dlali się w Rosyi z Rosyanami jako obywatele 
jednego państwa, to dlaczegoż nie mieliby brać 
udziału w ogólnych istytucyach dobroczynnych? 
Co mają za wyruchowanie w oddzielaniu się, 
tworzeniu czegoś w rodzaju obcych kolonii? 
Czyżby rzeczywiście mieli oni zdążać do tego, 
aby oplątać całą Rosyę gęstą siecią swoich or- 
ganizacyi, urzeczywistnić przysłowie: „Dojdzie 
Polska do Tobolska ? 

W każdym razie wypada nam na ten fakt 
zwrócić uwagę. Być może, iż niepczejednani 
Polacy nie darmo rachują na to, że przyjdzie 
czas, kiedy Rosya tak będzie zajęta nimi w gu- 
beruiacn środkowych, iż nie wystarczy jej 
energii do walki z rewolucyjnym pierwiastkiem 
na zachodnich kresach państwa. * 
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larz impresyonista, lub pierwszy lepszy Tho- 
massiu, któregobyś chciała częściej przyjmować 
w moim domu. 

.— To ty, kuzynie, nie masz pojęcia... Czy to 
się da kiedy przewidzieć? Może dziś czytała- 
bym  Feuulleta i Fenelona, a mój salon zdobi- 
łyby nimfy pendzla Bouguereau. Daj pokój... 
Jak inni, tak i ty znasz w kobietach tylko ich 
ujemne strony. Ale co się tyczy moich dzi- 
siejszych gości, to jestem zachwycona panem 
de Louarn. , 

— Ja tego nie powiem o sobie. Mało mam 
przekonania do pojednanych z rzecząpospolitą. 

— Ależ, kuzynku, przecie sam sód es sią 
z Cesarstwem. 

— Wcale nie w tem znaczeniu, jakie dziś 
nadają tym słowom. Nie zajmowałem się nigdy 
polityką. Lubiłem świetne polowania, bale, 
piękne kobiety, słowem lubiłem dwór... Ty, ku- 
zynko, nie znałaś tego dworu, tej monarchini 
1 tych uroczych kobiet, które otaczały tę pię- 
kność niezrównaną na tronie... Przepraszam : 
pamiętasz twoją matkę, a ta mogła ci dać 
o nich pojęcie. W każdym razie pozostałem 
wiernym do końca, to jest do chwili, gdy zo- 
gtalem internowany w Lipsku. 

— Piotr de Louarn walczył także w žus 
awach. y : 

— O! to porządny człowiek, Życzę ci, mo- 
ja droga, abyś tylko takich ludzi przyjmowała 
u siebie. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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PRZEGLĄD z dnia 11 Sierpnia 1897. 


Przytoczywszy w całości artykuł Świeta, 
robimy ze swej strony uwagę, że niepodobień- 
stwem jest, żeby Polak — czy to w Samarze, 
czy w któremkolwiek innem mieście Rosyi za- 
mieszkały — mógł podobnie wyrażać się o Mi- 
ckiewiczu. Cały artykuł wydaje się nam w wy- 
sokim stopniu nieprawdziwy i skomponowany 
tendencyjnie w redakcyi Świeta Na poparcie 
tego możemy powiedzieć, iż ze wszystkich prac 
Mickiewicza „Konrad Wallenrod" jest najmniej 
ceniony i polecany, a tak niepopularny, iż za- 
ręczyć można, iż na 10.000 Polaków zna go 
zaledwie jeden. 

Sam Mickiewicz uważał poemat ten za 
rzecz słabą i żałował, że go ogłosił drukiem. 
Wobec tego najoczywistszą jest rzeczą, że utwór 
ten za program narodowy Polaków uważany 
nie jest i być nie może. 


do-letni jubileusz działalności literackiej 


Władysława Bełzy. 

. Do najsympatyczniejszych współczesnych 

pisarzy należy niewątpliwie Władysław Bełza, 
który w roku bieżącym święci trzydziestą piątą 
„es swej działalności literackiej. Urodzi 
się w Warszawie, gdzie też odebrał średnie 
1 wyższe wykształcenie, a zarazem troskliwe 
wychowanie. Ojciec jego był profesorem w 
słynnym instytucie agronomicznym w Mary- 
moncie pod Warszawą, i zajmował wybitne 
stanowisko naukowe jako przyrodnik. 

Młodzieńcze lata Władysława Bełzy, po 
opuszczeniu Warszawy były twarde i pełne 
troski o chleb powszedni; jednak młody czło- 
wiek, wpatrzony w wyższe ideały, mimo mięk- 
kiego charakteru i niezaradności, rozwijał 
zawsze ogromną energię i poświęcał dla tych 
ideałów całego siebie, bez żadnych zastrzeżeń 
Jemu to dużo zawdzięcza obecny teatr polski 
w Poznaniu, do założenią którego przeważnie 
się przyczynił, a z początku był nawet w nim 
przez jakiś czas artystą dramatycznym. 

Zawód aktorski o tyle przypadał do zdol- 
ności Bełzy, że młody wówczas literat odzna- 
czai się piękną dykcyą dekiamacyjną, ładnym 
i dźwięcznym organem mowy, oraz poczuciem 
artystycznem, ale cygaństwo aktorskie nie 
przypadało mu do smaku. Bełza tęsknił do 
rodziny, do ogniska domowego, a dzieci stano- 
wiły zawsze dla niego pole do szczególnej ob- 
serwacyi i pochłaniały, że tak się wyrazimy, całą 
jego organizącyę literacką. Toż i pierwszy 
występ Władysława Bełzy na arenie literackiej 
w r. 1868 był w warszawskim Przyjacielu dzieci, 
gdzie ukazał się jego wierszyk p.t. „Deszczyk 
wiosenny*. Przeważnie też Władysław Bełza 
talent swój poświęcił dzieciom. Te jego prace, 
zebrane niemal wszystkie, wyszły właśnie teraz 
we Lwowie, w wyborże pism poety p. t. „Dla 
dzieci“. Jest to, jak to już pisaliśmy, duża 
książka, przeszło dwadzieścia arkuszy druku 
obejmująca, do której przedmowę napisał 
Franciszek Konarski, znany nasz pedagog 
i poeta. W latach od 1871 — 1880 wydawał 
Bełza w Poznaniu i we Lwowie pisma peryo- 
dyczne dla dzieci, a mianowicie: „Promyk“ i 
„Towarzysz pilnych dzieci“. 

We Lwowie mieszka Bełza od lat dwu- 
dziestu kilku, ożeniony z córką znanego tu- 
tejszego kupca i obywatela, p. Ostrowskiego. 
Przez czas pewien, mianowicie w latach 1877 
i 1s78, prowadził tu księgarnię, którą założył 
sam, ale wkrótce ją zwinął, przelkonawszy się, że 
idealizm w życiu i miłość do wszystkiego co 
szlachetne i piękne, nie wystarczą do kupie- 
ckiego zawodu. 

Władysław Bełza jest jadnym z założycieli 
tutejszego Kola literacko-artystycznego, a jak- 
kolwiek dzis do niego nie należy, to w zaraniu 
istnienia tego Koła, bardzo wiele mu ono 
zawdzięcza, równie jak i Towarzystwo litera- 
ekie imienia Adama Mickiewicza, do którego 
powstania w r. 1886 Bełza przeważnie się 
przyczynił. _ Niepomierne też zasługi położył 
Bełza w dyrekcyi tutejszego Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych, gdzie działalność 
jego bezinteresowna i skromna zarysowała się 
bardzo wyraźnie choć bez rozgłosu. 

Po za granicą literackiej działalności dla 
dzieci, Władysław Bełza jest autorem mnó- 
stwa utworów poetycznych, w których szcze- 
ry liryzm, rzewność, patryotyzm i piękna, przez 
wdzięczną prostotę swoją forma, cechują ten 
prawdziwy talent, odznaczający się zawsze i 
przedewszystkiem serdecznym nastrojem. 

Przed laty opracował i wydał we Lwo- 
wie Władysław Bełza kronikę z życia Mickie- 
wieza, ułożoną niezmiernie interesująco i wy- 
czerpująco. Książka ta, dosyć obszerna i ładnie 
drukowana, zyskała niezwykłą popularność i do 
dziś dnia w handlu księgarskim jest poszu- 
kiwana. 

Przed kilku laty, Władysław Bełza, zaj- 
mując wprzód stanowisko skryptora literackie- 
go w zakladzie narodowym imienia  Ossoliń- 
skich, objął ważną posadę naczelnika zarządu 
wydawnictwa książek szkolnych, a chociaż to 
stanowisko, nietylko jest odpowiedzialne, ale 
pochłania dużo czasu, mimo to Bełza, oprócz 
wyżej wymienionych dzieł, znalazł czas na na- 
pisanie cennego studyum o „Marylli* i na po- 
czet licznych szkiców, artykułów i rozpraw, po- 
mieszćzanych tak w pismach tutejszych, jak i 
warszawskich. 

Powszechnie lubiany i szanowany w na- 
szym świecie literackim, Władysław Bełza, ze 
względu na swój charakter osobisty, pełen sło- 
dyczy, uprzejmości koleżeńskiej i wyrozumia- 
łości, jest nieraz pożądanym pośrednikiem, nio- 
sącym różczkę oliwną wśród zawichrzonych 
namiętności i osobistych zawiści. uganiających 
się na falach tutejszego Życia literacko dzien- 
nikarskiego. 


Echa z wód. 


Krynica 6 sierpnia. 

Od dwóch dni zawitała tu pogoda z błę- 
kitnem uśmiechniętem niebem i jasnem słoń- 
cem, w którego promiennych blaskach tonie 
cała Krynica. Umilkły więc utyskiwania na 
słotę i zimna, a wszyscy wraz z waszym kore- 
spondentem są jakby w pogoni za użyciem tego 
wszystkiego, zem nas „darzy ta rozkoszna Kry- 
nicy przyroda. Zdaje się, że ztą pogodą w na- 
turze wstąpiła pogoda w umysły, wszystko le- 
pszem się zdaje, 1 datwiej znieść niejedno złe, 
na którem tu też nie zbywa. 

Najwyższy czas, żeby władze zajęły się 
na seryo poprawą tutejszych stosunków. Dalej 
tak byó nie może. Za drogie nasze pieniądze, 
za predylekcyę, z jaką do naszych wi d garnie 
się cała Polska, należy nareszcie dać gościom 
to, do czego przywykli w życiu codziennem 
w cywilizowanych miastach: zatem wodę do- 
brą do picia, kanalizącyę, czystość, porządek, 
bezpieczeństwo od ognia i... dobrą kuchnię Na 


Na liczne zapytania mam zaszczyt odpowiedzieć uprzejmie, 


owocowe, rosolisy i likiery, na podstawie 


jemnice i b biania pierwszorzędnych artykułów spirytusowych 
A SA a a EAA AAA 4 Jan Muszyński, były zastępca firmy Juljuscha Mikolascha, 


tych punktach Krynica nie dopisuje bardzo i 


usunięte te niedostatki. Dotychczasowy zarząd 
— na który składa się z jednej strony komisarz 
rządowy, z drugiej komisya zdrojowa, złożona 
z kilku lekarzy, a reszty mieszczan lub chłopów 
tutejszych — ma za wiele głów, a brak mu je- 
dnej. Do tego nie trzeba zapomnieć, że komisya 
zdrojowa funkcyonuje tylko w cząsie sezonu, 
a przecież najważniejszą powluna być praca 
przygotowawcza między jednym a drugim se- 
zonem! Cóż za sumę znajomości rzeczy o miej- 
seu kąpielowem wnosi do takiej komisyi zdro- 
jowej np taki chłop tutejszy, który poza Kry- 
nicą, Muszyną i Nowym ączem nic nie 
widział, nigdzie nie był! 

Jest to zatem magistratura całkiem nie- 
odpowiedna, wprost śmieszna, tamująca rozwój 
Krynicy. A szkoda! Ta sama Krynica w ręku 
zdolnego przedsiębiorcy, mogłaby w ciągu lat 
kilku zrobić olbrzymi krok naprzód i przyno- 
sió zyski dwakroć większe od dzisiejszych. 
Skomplikowana dzisiejsza machina zarządu, za: 
leżna od trzech ministerstw, krąpowana statu- 
tem gminnym, jakiemu podlega Krynica jako 
wieś, pozbawiona w zarządzie tego szerszego 
poglądu, opartego na gruntownej znajomości 
podobnych m ejsc kąpielowych zagranicznych, 
nieporadna i bez energii, stanowczo nadal jest 
niemożliwą. Wkładów tu trzeba, wkładów i 
jeszcze raz wkładów. 

Anomalią jest zakład kąpielowy o ilości 
łazienek ledwie w połowie odpowiadającej po- 
pytowi na nie. Toż samo odnosi się i do za- 
kładu hydropatycznego — za mały i niedosta- 
teczny. Narzekania słyszy się tu na każdym 
kroka, a plagą istną Krynicy jest chałatowa 
część publiczności, której wolno wszystko to, 
co praktykuje w najmiechlujniejszem miasteczku 
prowincyonalnem, gdyż nie postarano się dla 
niej o pewne odosobnienie. Proszę popatrzyć 
na naszego żyda w miejscu kąpielowem zagra- 
nicznem, jak on tam stara się dostroić do prze- 
pisów i wymagań zarządu! Sam widziałem jak 
strażnik policyjny niechlujnych żydów niedo- 
puszczał na miejsca publiczne, ani do źródeł. | 

Wszystko to działa wprost niekorzystnie 
— kuracyusze bronią się od tego, wiążąc się 
w małe odosobnione kółka towarzyskie po za- 
kładach prywatnych leczniczych, stąd brak tə- 
go harmonijnego, publicznego życia, jakie ce- 
chuje zdrojowiska zagraniczne. 

Obok koncertów Barcewicza, Kółka aka- 
demiekiego, Echa lwowskiego i małego Wolfs- 
tala, największą i stałą protekcyą tutejszej pu- 
bliczności cieszy się teatr lwowski, któremu 
się powodzi jak dotąd w Krynicy nie pamię- 
tają. Dość powiedzieć, iż dwa razy teatr był 
zupełnie wyprzedany, a onegdaj na przedsta- 
wieniu „Urzędowej żony“ popyt był tak ol- 
brzymi, iż nawet orkiestra ustąpić musiała 
swe miejsca publiczności. Powodzenie to przy- 
pisać należy istotnie doskonałej, starannej grze 
artystów i urozmaiconemu repertuarowi, to też 
bawiący tu Warszawiacy stanowczo wyżej sta- 


wiają dramat lwowski od warszawskiego. No- 
wością, tu wystawioną, była sztuka pa- 


tryotyczna (Gustawa Fiszera „Jan Kiliński 
szewc warszawski”. Rzecz to sceniczna, dobrze 
napisana, stanowczo wzbogaca tak ubogi u nas 
dział tego rodzaju utworów — i urozmajici re- 
pertuar lwowski. Postać Kilińskiego odtworzył 
bardzo starannie i z siłą p. Hierowski, niezró- 
wnang jego partnerką, jako Kilińska, była p. 
Grostyńska. 


* - * 

Z Kołobrzega nad morzem Bałty- 
ekim piszą: 

Zakład kąpielowy tutejszy przeszedł od 
kilku lat pod zarząd miasta, podczas gdy da- 
wniej był własnością towarzystwa akcyjnego. 
Zmiana właściciela okazała się dla podniesienia 
zakładu kąpielowego nader korzystną. Nowe 
miasto, położone nad wybrzeżem, zwanem Kol- 
bergermiinde posiada piękne budow e i plantiacye 
nader starannie utrzymane. Wdłuż wybrzeża 
ciągnie się na znacznej — bo przeszło milę 
wynoszącej — odległości t. zw. Strand, na 
którym cały niemal dzień roi się od spaceru- 
jących kuracyuszy. Kąpiele morskie mamy 
wyborne zwłaszcza w ostatnich dwóch tygo- 
dniach, gdyż wskutek północnego wiatru mo- 
rze wzburzone wydaje silne fale. Dodatnią 
stroną Kołobrzegu jest nadzwyczajna taniość. 
Można otrzymać całą pensyę w domu prywa- 
tnym za 350 do 450 marek dziennie; rodziny 
liczniejsze otrzymują pewne zniżenia. Jeżeli 
kto nie chce krępować się wspólnem jedze- 
niem na pensyach, może wynająć osobne po- 
mieszkanie, a jadać w restauracyach, gdzie 
za jedną markę można otrzymać obiad wcale 
przyzwoity. 

Prócz kąpieli morskich, posiada Kołobrzeg 
nąder silne kąpiele mineralne, solankowe i bo- 
rowinowe i tej to okoliczności zawdzięcza nad- 
zwyczajny przypływ obcych, dla celów kura- 
cyjnych. (Przeciętna liczba wynosi rocznie do 
11.000 osób; obecnie lista gości wykazuje prze- 
szło 9000 osób.) 

Dla uprzyjemnienia pobytu kuracyuszom 
kilka razy na tydzień odbywają się na S'ran- 
dzie koncerty, korsa na iódkach po morzu, 
j reuniony itp. W zabawach tanecznych polskie 
towarzystwo nie bierze jednak udziału; bawią- 
cy tutaj nader licznie Polacy urządzają sobie 
odrębne wspólne rozrywki. Polska kolonia 
w Kołobrzegu reprezentowaną jest głównie 
przez Królestwo Polskie i Księstwo Poznańskie, 
Królewiacy, którzy pierwsi nawoływali do 
bojkotowania pruskich zakładów kąpielowych, 
są tu z Polaków najliczniej reprezentowani. 

Usprawiedliwiają się tem, że chcąc przy 
skromnych środkach wyjechać do zagrani- 
cznych kąpiel morskich, muszą radzi nie radzi 
wybierać niemieckie kąpiele, gdyż te leżą naj- 
bliżej Królestwa i są najtansze. 

Z Galicyi jest niewiele osób. Ze Lwowa 
bawią tu pp: Stanisławostwo Bieczyńscy, żona 
inżyniera Wydziału krajowego Hilbrichtowa i 
Zenekowa, córka b. dyrektora poczt Śchiffnera ; 
| praktykant namiestnictwa dr. Fedorowiez, Ka- 
| rolostwo Kucharscy, Agopsowicz z Trofanówki. 
| Kallarmatowia z córką; z Krakowa: pani Ema 
| Moraczewska i pan M. Woźniakowski. 
| Słabą stroną Kołobrzega jest mnóstwo ży- 
kasę którzy widocznie obrali go sobie za swoje 
| Eldorado. Jest tu rodzina pewnego znanego 
| adwokata ze Lwowa, która u nas udaje Pola- 
|ków, ale tu szwargoce tylko żydowsko-niemie- 
ckim żargonem. Natomiast z wielkiem uznaniem 
| podnieść muszę zachowanie się bawiących tu 
rodzin izraelickich z Królestwa polskiego. Prze- 
dewszystkiem nie utrzymują one żadnych sto- 
sunków z innymi żydami, czy to galicyjski- 
(mi czy niemieckimi; mówią tylko po polsku i 
to językiem pięknym, a całem swem zachowa- 
| niem się prawdziwie dystyngowanem wyróżnia 
się bardzo korzystnie pomiędzy swymi współ- 
wyznawcami. 


dwudziestoletniego doświadczania, 


Kołobrzeg jest dziś miastem tylko miemie- 


nader nieliczna, może kilkanaście osób, prze- 
ważnie z warstw rękodzielniczych. Z nazwisk, 
pisanych pisownią niemiecką, okazuje się, że 
dawniej było tu więcej rodzin polskich, które 
m biegiem czasu zniemczały. 
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Z ryuków zbożowych. 

Pogoda w tygodniu zeszłym sprzyjała zbo- 
żom. Deszcze, które spadły w Anglii, dodatnio 
wpłynęły na trawy. Ze zbóż najlepiej popra- 
wila się pszenica. We Francyi pogoda dżdżysta 
przeszkadzała robotom polnym, szczególnie na 
północy, gdzie żniwa znajdują się w pełnym 
rozwoju. W końcu tygodnia pogoda poprawiła 
się we Francyl. Z tem wszystkiem rezulta- 
ty zbiorów we Francyi są, nieświetne zaró- 
wno pod względem jakościowym, jak ilościo- 
wym, w wieiu depuriamentach plon o czwar- 
tą, a nawet o trzecią część jest mniejszy od 
zeszłorocznego. 

W Niemczech zachodzi obawa, ażeby zły 
stan pogody nie wywarł szkodliwego wpływu 
na zboże; w wielu miejscowościach skutkiem 
deszczu roboty w polach wstrzymano. Uro- 
dzaj pszenicy w Belgii jest dobry, żyta niedo- 
stateczny. Według otrzymanych wiadomości 
z krajów naddunajskich, zbiór pszenicy jest 
stosunkowo niewielki, ziarno jakościowo nie 
dobre. Z Kanady nadchodzą wieści o dobrym 
stanie zbóż; żniwa rozpoczną się o dni kil- 
ka wcześniej, niż w roku zeszłym. W In- 
dyach stan zasiewów polepszył się pod wpły- 
wem deszczów, które niedawno tam spadły. 
W Argentynie pannją chłody, dzięki którym 
szarańcza może zginąć, siewy rozpoczęte w wie- 
lu prowincyach odbywają się w pomyślnych 
warunkach. 

Rynki w tygodniu minionym były mniej 
ożywione, choć w ich usposobieniu nie zau- 
ważono osłąbienia, przeciwnie, było ono stałe. 
Taki stan rynków przypisać należy ciągłemu 
zmniejszaniu się zapasów i „ładunków płyną” 
cych“. Stała tendencya rynków angielskich 
nie zmieniła się pomimo sprzyjającej pogody 
w tygodniu ubiegłym. Miała ona tylko wpływ 
na zmniejszenie się ożywienia dokonywanych 
transakcyi, ponieważ roboty w polu odwró- 
ciły uwagę farmerów od obrotów handlowych, 
a przytem przewidywana była ta ewentualność, 
iż ceny spadną, skutkiem czego chęć do- 
konywania transakcyi ustąpiła usposobieniu 
wyczekującemu. Ceny mimo to nie spadły 
wszakże, ; 
Chociaż we Francyi coraz bardziej uja- 
wnia się zły stan urodzajów, jednak popyt na 
zboże zagraniczne jest niewielki, skutkiem te- 
go, że w ostatnich czasach ceny tego zboża 
poszły znacznie w górę i są większe od cen 
zboża krajowego. Do tej więc pory, dopóki 
ceny te nie znajdą się na jednakowem pozio- 
mie, przywóz do Franeyi nie może mieć szans 
powodzenia. 

W Austryi znajduje chętnych nabywców 
pszenica przywożona; oddawna na rynkach 
tego państwa zboże zagraniczne nie miało 
takiego popytu. Bodźcem dia dowozu są nie- 
wątpliwie wysokie ceny w Wiedniu i Pe- 
szcie, stojące na poziomie tak wysokim, ja- 
kiego handel zbożowy od dziesięciu lat nie 
pamięta. 

Usposobienie rysków amerykańskich w 
tygodniu ubiegłym było niestałe. Wahania cen 
spowodowane zostały dwiemw przytzynami: 
dobre urodzaje wpływały na zniżkę cen, lecz 
jedaocześnie popyt europejski na zboże amery- 
kańskie wywołały zwyżkę. Gdy zatem popyt 
się zmniejszał, tendencya rynków pod wpły- 
wem pierwszego ze zmiankowanych czynników 
słabła. W rezultacie w końcu tygodnia, ceny 
uległy zniżce. 

Dowozy na amerykańskie rynki wewnętrz- 
ne zwiększyły się, zapasy widzialne powiększy- 
ły się również. 

Wywóz pszenicy z głównych krajów pro- 
dukcyi znacznie się powiększył, przeważnie z 
Rosyl i Stanów Zjednoczonych, eksport z kra- 
jów naddunajskich zmniejszył się, 

Rynki zbożowe w Rosyi miały usposo- 
bienie w tygodniu ubiegłym to samo, co po- 
przednio: zarówno popyt, jak podaż były 
niewielkie, ceny stałe, lecz bez zwyżki. 
Wywieziono przez główne komory ogółem 
8.104 pudów różnych zbóż, to jest o 1.021 
pudów więcej, niż w tygodniu zaprzeszłym. 


Kronika teatralna, 


Warszawa 8 sierpnia. 

Po „Jasiu i Małgosi“ i „Powrocie taty“, 
obdarzył nas teatr lwowski trzecią z rzędu pre- 
mierą operową, m'anowicle wystawioną tu one- 
gdaj dwuaktową operą oryginalną p. t. „Wer- 
bownicy*. Kompozytorem lej jest pan Jan Ja- 
kesch, kapelmistrz teatru Nowego, zas libretto 
wyszło z pod piórą utalentowanego poety Or- 
Ota (Artura Oppmava). Treść do libretta za- 
czerpnąl autor ze sztuki „Hans Jurga“. Prze- 
śliczny wiersz i piękność formy wynagradzają 
niejedną wadę w budowie libretta, którego 
treść jest następująca : 

Rzecz dzieje się w pierwszej połowie bie- 
żącego stulecia. Gdzieś na wsi polskiej, kocha 
się namiętnie w córce podstarościego Maryi, 
ubogi parobek Michał. Jego wyznania miłosne 
nie osiągają jednak skutku, gdyż Marya kocha 
Kazimierza i cieszy się wzajemnością. Napró- 
żno Michał ją zakliaa, napróżno składa jej w 
ofierze cały majątek: korale, odziedziczone po 
matce, napróżno grozi zabiciem rywala; Marya 
pozostaje głuchą. W tem wchodzi Kazimierz, 
odtrąca parobka, lecz wkrótce sam kryje się 
za drzewo, gdyż nadchodzi bogaty kasztelanie. 
Z po za drzewa widzi Kazimierz zalecanki 
młodego panicza, słyszy, Jak kasztelanie przy- 
rzeka obsypać ją złotem, w zamian za ple- 
szczoty. . d 

Ponieważ Marya niezbyt się zalecankom 
panicza sprzeciwiała, Kazimierz odtrąca ją od 
siebie, posądza o zdradę 1 grozi zemstą. | 

W akcie drugim lud wiejski bawi się, 
spiewa i tańczy mazura, gdy nagle wybucha 
p żar w pałacu kasztelanica. Podpaleniem ze- 
mścił się Kazimierz na bogatym rywalu i przy- 
znaje się Maryi do zbrodni. Wyznanie to sły- 
szy Michał i postanawia ofiarować się dla szczę- 
ścia ukochanej. W chwili, kiedy bawiący we 
wsi werbownicy poszukują podpalacza, Michał 
wypada z izby i woła: „Ja nim jestem“. Był- 
by go lud rozwścieczony wrzucił w ogień za 


z a w a Z A O A AAAA ZZ AZ ZZO A OWE Z a Z a 


karę, byłby go rozszarpał, gdy wtem zjawia 


się w porę kasztelanic, darowuje mu winę i 
oddaje werbownikom. Lud złorzeczy Michało- 


| sławi go Marya, a Kazimierz, który w tej 


|p wnia, że „ofiara ta, to wzniosły czyn”, i nie 


nie może liczyć na rozwój, dopóki nie będą | ckiem. Kolonia polska stale tu zamieszkała jest | chce przyjąć poświęcenia; lecz Marya powstrzy- 


muje go 1 w ten sposób Michał idzie do woj- 
ska, a podpalacz zostaje szczęśliwym mężem 
Maryi. 

Wadą główną libretta jest złe uzasadnie- 
nie charakteru osób działających. Autor za- 
pomniał o tem, że innym językiem mówić po- 
winien kasztelanie, innym taki Kazimierz (coś 
w rodzaju oficyalisty), a jeszcze innym pa- 
robczak Michał, który u Or:Ota mówi pełnym 
poezyi i misternym wierszem, językiem salo- 
nowym. Mazi nieszczerość Maryi, która za- 
pewnia, że kocha Kazimierza, ale słucha zwie- 
rzeń Michała, nie odpycha jednak równocze- 
śnie zalotów kasztelanica. Niejasną jest dalej 
postać Michała. Z początku ten parobek gro- 
zi zemstą, a później ni stąd ni z owd, po- 
święca się dla szczęścia ukochanej i rywala. 

Mimo tych wad, libretto Or-ota może po- 
służyć za dobrą kanwę do tkaniny muzycznej, 
gdyż kompozytor znajduje w niem materyał do 
stworzenia pięknych solów, duetów, tercetów i 
ensamblów. 

P. Jakesch starał się wyzyskać temat ten 
jak najlepiej, ale udało mu się to niezupeł- 
nie, chociaż w każdym ustępie „Werbowni- 
ków“ widać, że operę tę pisał nie nowieyusz 
muzyczny, ale kaupelmistrz dojrzały, znający 
arkana muzyczne, umiejący uciekać się do 
pomocy efektów wokalnych i  polifoniez- 
nych, zdobywający się nawet na melodyę sze- 
roką, na sczere uczucie, to znów na wybuch 
dramatyczny. 

Do najlepszych ustępów opery zaliczyć 
należy pierwszy duet Michała z Maryą, wszyst- 
kie ustępy chóralne, wreszcie wielki finał aktu 
drugiego, w którym p. Jakesch na tle chó- 
ru bardzo zręcznie zilustrował złorzeczenie 
ludu, poświęcenie się Michała, wdzięczność 
Maryi i walkę wewnętrzną Kazimierza. Fi- 
nał ten napisany jest wybornie, w stylu czy- 
sto włoskim. Sam ten finał dobrze świadczy 
o przygotowaniu technicznem p. Jakescha. 

Opera p. Jakescha nie wywiera wrażenia 
głębszego, brak jej bowiem tego ognia święte- 
go, który zapala i roznamiętnia słuchaczów, to 
znów czar na nich wywiera, ale pierwszu ta 
próba upoważnia do wyrażenia nadziei, że p. 
Jakesch napisze jeszcze lepsze dzieła, 

Wykonaną była ta opera przez artystów 
lwowskich, bez zarzutu. Na pierwszy plan wy- 
sunęła się pna Bohusówna, którę gorąco okla- 
skiwano. Niemniejszem powodzeniem cieszyli 
się pp. Bogucki i Malawski, który w ostatnich 
kilku miesiącach zrobił ogromne postępy. Chó- 
ry i orkiestra pod batutą p. Słomkowskiego 
trzymały się wybornie. 

Lwów 10 sierpnia. 

Ze sfer towarzyskich. Prof. uniwersytetu 
lwowskiego Stanisław Szachowski wyjechał do Rein- 
felden w Szwajcaryi. — Dyrektorowa Marchwicka 
wyjechała z synem na kilkutygodniowy pobyt do 
Ostendy. i 

Mianowania i przeniesienia. Inspektor kole- 
jowy Aleksander Nieduszyński miancwany naczel- 
nikiem oddziału prawniczo-administracyjnego, sekre- 
tarz kolejowy Józef Skwarczyński naczelnikiem 
oddziału dla spraw osobistych w Stanisławowie, a 
aż a kolejowy Stanisław Kostrakiewiez naczel- 
nileiowa obaozi “e Jonunioy-. 

Ministerstwo handlu zamianowało p. Karola 
Adama, adj. budown. dyrekcyi poczt i telegrafów 
we Lwowie, asystentem inspektora przemysłowego 
i przydzieliło go do służby inspektorowi przem. dla 
Galicyi i Bukowiny we Lwowie. 

Minister rolnictwa przeznaczył nowo mianowa- 
nych zarządców lasów i dóbr skarbowych: Karola 
Peezka dla okręgu gospodarczego Suchodół a Wła- 
dysława Michalika dla okręgu gospodarczego Gła- 
włówek ; przeniósł zaś zarządców lasów i dóbr skar- 
bowych Karola Wyrobka ze Stanisławie do Micho- 
wy, Jana Bielowskiego z Michowy do Grobli i Wła 
dysława Leśniaka z Suchodołu do Stanisławie. 

Asystent kolejowy Stanisław Migocki przenie- 
siony z Delatyna do Jezupola, aspiranci kolejowi 
Ignacy Mogilnicki z Nadwórny do Dabowiec, a Jó- 
zef Dąbrowski z Borynicz do Nadwórny. 

Otwarcie kolei Borki Wielkie- Grzymałów 
odbędzie się 12 b. m. W uroczystem otwarciu weź- 
mie udział minister kolei jenerał Guttenberg. Po 
otwarciu przyjmować będą w Grzymałowie ministra 
i zaproszonych gości państwo A. Pinińscy i poseł 
do Rady państwa Leon Piniński. Po otwarciu, 13 
b. m., uda się minister Guttenberg przez Ostrów, 
Hałicz do Turki, aby obejrzeć miejsce katastrofy, 
która temu kilka tygodni zelektryzowała swoją gro- 
zą całą publiczność. 

Sprawozdanie poselskie. Czytamy w Gazecie 
Narodowej: „W Zubrzy pod Lwowem zdawał wczo- 
rai sprawę z czynności swoich w Sejmie i w Ra- 
dzie państwa poseł Merunowicz wobec zgromadzenia 
włościan i inteligencyi miejscowej, oraz ze Sokol- 
nik, Siehowa, Kozielnik i Pasiek zubrzeckich. Spra- 
wozdanie zostało przyjętem bardzo przychylnie. Przy 
tej sposobności miał p. Merunowicz także wykład 
o korzyściach rozpowszechniania pomiędzy ludnością 
włościańską asekuracyi na życie, jako „uregulowa- 
nej oszczędności", która znakomicie mogłaby przy- 
czynić się do ograniczenia dzielenia gruntów i do 
zabezpieczenia od ruiny materyalnei rodzin wło- 
ściańskich w chwilach krytycznych, gdy chodzi np. 
o wywianowanie dzieci w razie zgonu gospodarza itd. 
Wykładowi przysłuchiwało się bardzo liczne audy- 
toryum z widocznem zajęciem, o czem świadczyły 
zadawane prelegentowi liczne pytania. Były także 
obecne kobiety", 

Owóż wobec tego, że tak gorliwie oddający 
się sprawie dobra ludu poseł Merunowicz poleca 
włościanom asekuracyę na Życie, zwracamy uwagę 
wszystkich, którzy się tem interssują, na artykuł 
pt. „W sprawie asekuracyi życiowej”, zamieszczony 
we wczorajszym Przeglądzie. 

Dla rolników. Wydział Rady powiatowej w 
Stryju urządza dnia 12 b. m. w Stryju poufną kon- 
i ferencyę posłów sejmowych i parlamentarnych ce- 
| Tem obmyślenia środków zaradczych i przyjścia z 
pomocą rolnikom stryjskiego powiatu, którym dłu- 
| gotrwała słota wyrządziła wielkie szkody. Prezeg 
| Rady powiatowej hr. Karol Dzieduszycki rozesłał 
już listy z zaproszeniani na tę naradę. 

Konkursa rozpisują: Magistrat m. Kołomyi 
[2 posadę sekretarza z poborami 1200 złr. "Termin 
|do końca sierpnia. — Wydział powiatowy w Na- 
| dwórnie na jedno stypendyum z fundacyi jubileu- 
|szowej ks Kornela Mandyczewskiego w kwocie 
180 złr. dla ucznia niższej szkoły rolniczej lub prze- 
i mysłowej. Termin do 20 b. m. — Senat akademi- 
cki Uniwersytetu Jagiellońskiego na posadę portye- 
|ra w gmachu „Collegium medicum“. Pobory 477 
| złr. 50 ct. i pomieszkanie. Termin do 15 września. 
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jątwi, zowie go podłym, lecz równocześnie bł. go- | Pierwszeństwo mają wysłużeni podoficerowie. 


wiele bardzo ważnych dla stanu kupieckiego spraw, 
między innemi założenie Towarzystwa  ukwalifiko- 
wanych kupców i wydawanie czasopisma kupieckiego. 

Tyfus we Lwowie. Wedle sprawozdania fizy- 
katu miejskiego w ubiegłym tygodniu od 1 do 7 
sierpnia b. r, zachorowało na tyfus brzuszny ogó- 
łem S osób. Między tymi było 2 chorych obcych, 
którzy z okolicy przybyli do szpitala pow. celem 
leczenia się, dalej 3 żołnierzy i 3 wypadki miejsco- 
we, a mianowicie przy ulicy Źródlanej 10, Słone- 
cznej 29 iw Rynku 1. 7. W podanym czasie umarły 
na tyfus brzuszny trzy osoby 

Losowanie sędziów przysięgłych. Na czwar- 
tą kadencyę sędziów przysięgłych lwowskiego sądu 
karnego wylosowani zostali: 

Jako przysięgli główni: Markowski Julian 
Domaszewicz Aleksander, Bayer Jan Władysław. 
Przyszlak Antoni, Horszowski Stanisław, Schmidt 
Władysław, Stefanowicz Józef, Merunowicz Teofil 
Widt Seweryn, Wysocki Mieczysław, Marconi Ta 
nard, Au Fehks, Zabielski Jan, Stoiński stanisław 
Paklerski Alojzy, Kniaż Puzyna Julian, Kamiński 
Franciszek, Ziambieki Gwalbert, Porcerie Ksawery 
Juchnowicez Aleksander, Dr. Fruchtmann J akób, 
Abrysowski Julian, Grzybowski Aleksander Edward, 
Sklepiński Karol, Drexler Ignacy, Dr. Baczewski 
Henryk, Hoszowski Celestyn, Treter Henryk, Sokal 
Efroim Jakób, Klarfeld Mojżesz Izrael, Dr. Pressen 
Józef, Grolle Jan, Henzel Tadeusz, Starzecki Fran- 
ciszek, Manasterski Piotr i Sadowski Stefan. — 
J ako przysięgli zastępcy : Pietsch Ferdynand, Kużnie- 
wicz Wincenty, Dr. Łoziński August, Dr. Weiss 
Adolf, Pendiuk Jozafat, Bund Chaim, Dr. Pruss 
Jan, Hay Szymon i Dąbrowski Julian. 

Russyfikacya Towarzystw kredytowych. 
Z Warszawy donoszą: Zarządy Towarzystw kredy- 
towych miejskich w Królestwie polskiem otrzymały 
zawiadomienie, że zatwierdzony został wniosek ko- 
mitetu ministrów o obowiązkowem „wprowadzeniu 
języka rosyjskiego do wszystkich czynności biuro- 
wych w tych instytucyach. Rozporządzenie to za- 
cznie obowiązywać od dnia 1 lipcą 1900. Wyjątko- 
wo pozwolono do 1 lipca 1903 prowadzić korespon- 
dencyę w języku polskim ze stowarzyszeniami i ko-. 
misyami szacunkowemi, 

. , Sezon jestenny teatru hr. Skarbka zapowiada 
się świetnie. Artyści nasi, goszczący w Krynicy, 
przygotowują na otwarcie sezonu dramatycznego cały 
szereg sztuk nowych. Między innemi znajdujemy na 
liście premier: Kozłowskiego „Turniej“, Bałuckiego 
„Szwaczki*, Szutkiewicza „Kula u nogi“ i „Ostatnia 
sukienka“, Qustawa Fiszera „Jan Kiliński", Gabryeli 
Ziapolskiej „Małka Schwarzenkopf”*,  Galasiewicza 
„Maciek Samson*, Ruszkowskiego „Wesele Fonsia*, 
Ganghofera „Światła morza“, Rovetty „Li infidelli* 
(nieuczciwi), Roberta Bracco „Pietro Carussi*, Hirsch- 
felda „Dzika zwierzyna” i w. i. 

Zmakomity tenor opery frankfurckiej Aleksan- 
der Bandrowski występować będzie gościnnie na 
deskach naszego teatru w miesiącach lutym i marcu. 
Występy jego będą punktem kulminacyjnym sezonu 
operowego, gdyż p. Bandrowski wystąpi aż w czte- 
rech premierach operowych, a mianowicie w „Rien- 
zim“ Wagnera, „Otellu" Verdiego, „Evangelimann* 
dra Kienzlai „Diamileh* Bizeta, Artysta, bawiący 
obecnie w Blankenberghe, tłumaczy właśnie dla 
naszego teatru libretta wymienionych powyżej oper. 
Personal solistów operowych, do których należą pp. 
Górski, Jeromin i inni, wzbogacony będzie przez 
zaangażowanie między innemi znakomitej naszej ar- 
tystki panny Salomei Kruszelniekiej, zbierającej obe- 
cnie laury na drugiej półkuli, oraz Lwowianki Emmy 
Rabówny, występującej z wielkiem powodzeniem 
w Berlinie. 

Wyścigi cyklistów polsk ch odbędą się we 
Lwowie w niodaislą a godz. 4 po południu. ` 

Z TarnopOla nam pisuy. Tak pomyśluego 
przebiegu jarmarku św. Anny, który się odbywał 
Ww mieście naszem w ostatnich dniach lipca i z po- 
czątkiem sierpnia, oddawna już .nie pamiętam 
Złożyło się na to wiele przyczyn, najgłówniejszą 
jednak były nadspodziewanie dobre ceny, jakie płacońo 
za zł.oże. Nie najlepsze urodzaje w Rosji zaś zu- 
pełny nieurodzaj na Węgrzech Spowadowały kolo- 
salną stosunkowo »wyżkę cen. Za pszanicę której 
cena jeszcze na kilka tygodni przed (armarkiem 
wynosiła 6 — 7 zł. płacono 10 zł. do :0 4 75 
zaś za żyto do 7 zł. 75. Z powodu zupełmgo e. 
czerpania zapasów we wszystkich znaczniyjgz „ej, 
młynach krajowych i zagranicznych, wysoką” ta 
stosunkowo ceny stale się utrzymują, i jest WSajką 
nadzieja, że w październiku lub listopadzie na. 
się jeszcze podniosą. 

Zjazd obywatelstwa był w tym roku nade 
licznym. Oprócz transakcyi zbożowych, dokonano. na 
targu wiele sprzedaży koni cugowych, które znala- 
zły chętnych nabywców w kupcach z Wiednia, 
Pragi, Berliną ete. Również powiódł się dobrze 
targ na bydło i nierogaciznę, jednem słowem po- 
wiedzieć można, iż jarmark tegoroczny powiódł się 
w całem tego słowa znaczeniu pomyślnie. 

Wielce się do licznego zjazdu obywatelstwa, 
nawet z dalszych stron, przyczyniła w tym roku 
łatwość komunikacyi, którą zawdzięczamy kolejom 
wschodnio - galicyjskim. Dzięki tym kolejom ożywił 
się znacznie ruch w Tarnopolu, który teraz stał Się 
naprawdę stolicą Podola. Koncentruje się tu obecnie 
cały handel wschodniej części kraju. I pod wzglę- 
dem  fizyognomii miasta zmieniły się stosunki 
w ostatnich latach znacznie na lepsze. Zasługą to 
już wyłącznie Magistratu, a przedewszystkiem bur- 
mistrza dr. Łuczakowskiego, który ująwszy rządy 
miastem w swe ręce, okazał niezwykłą sprężystość, 
a z dotychczasowej jego działalności wnioskować 
można, iż zdziała on dla miasta wiele dobrego 

00. Dominikanie, będący właścicielami kościoła 
i klasztoru, w którym od lat kilkudziesięciu mieszczą 
się OO. Jezuici, postanowili objąć napowrór w po- 
siadanie wą własność i osiedlić się w Tarnopolu. 
Okoliczność ta dała asumpt do pomyślenia nad bu- 
dową nowego kościoła, gdyż dziś już jeden jedyny 
kościół dla tak luduego miasta jak Tarnopol sta- 
nowczo nie wystarcza. Za inicyatywą ks. kanonika 
Cyryla Janera zawiązał się już komitet, który się 
zajmuje energicznie ważną tą sprawą. Za przykładem 
ks. Janera, który na liście składek na budowę ko- 
ścioła subskrybował 1000 zł, posypały się obficie 
ofiary wiernych parafian i jest wszelka nadzieja, że 
wkrótce komitet będzie w posiadaniu znacznych na 
ten cel funduszów. OO. Jezuici mają zamiar również 
do budowy kościoła znaczną ofiarą się przyczynić, 
a spodziewać się należy, Że rząd, kraj i gmina nie 
poskąpią ofiar na ten szlachetny vel. Burmistrz p. 
Łuczakowski zapewnił komitet, że gmina w miarę 
środków popierać będzie komitet budowy. Nowy 
kościół stanie przy ulicy Mickiewicza, na miejscu 
zajętem obecnie przez szpital wojskowy, dla którego 
trzeba będzie wznieść gmach za miastem. 

Bndowa szpitala powszechnego postępuje rażno 
naprzód. Będzie to pierwszy w kraju szpital, zbu- 
wany według nowoczesnych wymogów hygieny. 
Mieścić on będzie około 90 łóżek. Budowę prowadzą 
architekci lwowscy pb. Boguchwalski i Masłowski, 
których świetne dzieło — gmach tarnopolskiej kasy 
oszczędności — daje wszelką gwarancyę, że wywiążą 
się z swego zadania ku ogólnemu zadowoleniu. 

Weterynarka. W liczbie studentów, którzy 


at 


i Wiec kupcow odbędzie się dnia 15 b. m. po ukończyli w r. b. szkołę weterynaryi w Alfort (we 
' chwili znajduje się znów przy narzeczonej, za- południu w Andrychowie. Na porządku dziennym í Francy1), znajduje się panna Marya Kapcewiczówna. 


Lwów, Rynek 40. 


ża z nabywcami firmy Juljusza Mikolascha we Lwawie p. Jakóbem Surecherem i Spółka, absolutnie nie nie mam wspólnego — że wszalkie nalewki 
złożonych egzaminów i udzielonej mi koncesyi, sam wyrabiam, nadto, że przez czas pobytu w tejże firmie przyswoiłam sobie wszystkie 
temsamem więc moje wyroby nie ustępują wyrobom niegdyś europejskiej sławy, dziś niestety nieistniejącej firmy Juliusza Mikolascha 
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Zamordowanie Canovasa. Morderca Canovasa | list Ras Mangaszy, pisany przez niego do Menelika 
nazywa się właściwie Joze Santo. Urodził się w Ba- | po zdobyciu fortecy Makalle. Jest w tym liście ustęp 
jac w pobliżu Pozzuoli. Z zawodu był zecerem, a od | taki: „Czego nasi ojcowie bronili kamieniami, tego 
siedmiu lat należał do organizacy! anarchistycznej, | oni (Włosi) nie mogli obronić swoimi strzelbami i 
do partyi „ezynu“. Przypuszezają, że jest on na- | armatami“ 
rzędziem spisku, uknutego w Paryżu lub Barcelonie. „A zatem — kończy książę swe zapiski pod 

Zamordowany tędziwy i zasłużony hiszpański | datą 20 maja — opuszczamy Adis Ababa zachwy- 
mąż stanu, don Antonio Canovas del Castillo uro- | ceni psbytem i podziwiając lud etyopski taki stary 
dził się w roku 1828 w Maladze, był przywódzcą | w historyi, a taki dla nas nowy w dzisiejszej dobie 
stronnictwa konserwatywnego, a wielokrotnie — jak |i pełen najdziwniejszych kontrastów. Rycerskość, 
właś i w chwili Smierci — naczelnikiem hiszpań- | dobroć, szlachetność, stoi twarzą w twarz z uje- 
skiego rządu. Zamordowanie jego było aktem zemsty | wnymi stronami charakteru oryentalnego. Obok wiel- 
anarchistów za wyrok w procesie barcelońskim. | kości duszy, najniższa interesowność. Ale przede- 
Jak wiadomo anarchiści urządzili w roku zeszłym | wszystkiem podziwu godna jest głowa tego narodu, 
podczas procesyi Bożego Ciała zamach, którego ce-| która nieograniczonej swej władzy używa do zape- 
lem było zabić gubernatora Martinez -Campos'a, | wnienia wolności wszystkim“. 
przeznaczonego do czuwania nad ruchem anarchi- Pożywienie Andreego i towarzyszy w czasie 
stycznym. Wtedy to zamach się nie udał, a ofiarą | podróży balonem do bieguna należy do wykwin- 
padł ksiądz, niosący Przecajśw. Sakrament. Podej. | tnych. By zapewnić podróżnikom możliwie najwię 
rzanych o współudział w spisku 87 anarchistów | ksze zapasy żywności, wyzyskano każdy kącik sta- 
osadzono w twierdzy w Montjoye, gdzie — jak | nowiącego łódź balonową domku plecionego, obitego 
twierdzą anarchiści — zapomocą tortur musiano od | płótnem nieprzemakalnem. Pomimo swej lekkiej bu- 
nich wydobywać zeznania, Gdy następnie kilku ska- | dowy łódź balonu „Orzeł“ unieść może blisko 5.000 
zano na śmierć, każdy z nich wołał z szubienicy :| kilogramów ciężaru. Wobec tego podróżni mają za- 
„pomścijcie nas!“ Poza granicami Hiszpanii mówio- | pewnione pożywienie na bardzo długi przeciąg cza- 
no głośno o zemście, a za ofiarę jej wybrano pre-| su. A że król Oskar, jak najżywiej zajmujący się 
zydenta gabinetu hiszpańskiego, Canovasa. Zorgani- | śmiałem przedsięwzięciem, nie tylko poparł je pie- 
zowano w tym celu akcyę, do której stanęli liczni | niężnie, lecz otworzył dlań swe spiżarnie i piwnice, 
anarchiści tak w Hiszpanii, jak i wygnani z zagra- | nie brak więc wśród zapasów Andróego najwytwor- 
nicy. Na wykonanie planu wyłożono w przeciągu | niejszych delikatesów i najlepszych win. Cały pro- 
roku grube sumy. wiant mieści się w 800 małyeh woreczkach, roz- 

W Paryżu anarchiści pałali do Canovasa 0- | mieszezonych we wszystkich częściach łodzi. Z uwa- 
gromną nienawiścią, na placach i ulicach nawet po-] gi na 5.000 metrów sześciennych gazu wypełniają- 
rozlepiali przed paru dniami kartki z napisem :| cego balon — użycie zapałek zostało zupełnie wy- 
„Precz z Canovasem, — męczennicy muszą być po-| kluczone. Nie znaczy to bynajmniej, by podróżni 
mszczeni !“ — i lada dzień oczekiwali, że Canovas | mieli być pozbawieni ciepłej strawy. Dla przyrzą- 
zgiuie. Ambasada hiszpańska w Paryżu była więc| dzania jej służy kuchenka spirytusowa, spuszczona 
w trwodze, — policya paryska użyczała jej czuj-| na linie na piętnaście metrów poniżej balonu i za- 
nej opieki. Wręcz przeciwnie zachowały się władze | palana elektrycznie Przez okienko można przeko- 
bezpieczeństwa w Hiszpanii, nie spostrzegły bowiem, | nać się, czy spirytus pali się, a przed wciągnięciem 
że do Santa Agueda w tym samym dniu, co Cano-| kuchni do łodzi, zgasić płomień za pomocą rury 
vas, przyjechał także niebezpieczny anarchista, in- | gumowej. W łodzi znajdują się posłania dla trzech 
dywiduum o wyglądzie bardzo podejrzanym. osób, dalej rozmaite narzędzia, wreszcie nie brak 

Gdy morderca upatrzył dogodną chwilę do za- | nawet biblioteczki. - 
mordowania Canovasa, prezydent ministrów znajdo- Stosunki zdrowotne piekarzy. Wpadła nam 
wał się w przedsionku zakładu kapielowego w to- pod rękę szczupła broszurka pt. „Nasze piekarnie — 
warzystwie dwóch jeszcze gości kąpielowych i swej | mordownie ludzkie i gniazda chorób zarażliwych*. 
żony. Pierwszy strzał z odległości około 3 metrów, | Autorem broszurki jest p. Teodor Kosarczyn z Na- 
zranił Canovasa w skroń, dwa następne przeszyły górzanki koło Buczacza. Zwiedził on — jak zape- 
mu na wylot pierś. Morderca strzelił jeszcze raz W | wnją — niektóre piekarnie we Lwowie, Krakowie, 
górę i wykrzyknął: „Niech żyje Hiszpania!“ Okrzyk | Stanisławowie, Kołomyi, Stryju, Brodach, Tarnopolu, 
ten więc nie pochodził od Canovasa, jak pierwotnie | Przemyślu, Samborze, Brzeżanach, Drohobyczu, Zło- 
sądzono. Goście, prefekt policyi i pewien porucznik | czowie, Buczaczu i Czerniowcach a prawie wszędzie 
schwytali mordercę. Pani Canovas ekryła skrwa- Zna pracownie piekarskie wilgotne, umieszczone 
wionego małżonka i poleciła go przenieść do jego | w lochach i ciemnych guterenach, a na twarzy ro- 
apartamentów, poczem podbiegła ku mordercy if potników piętno wycieńczenia 18-godzinną pracą i 
wśród złorzeczeń wypoliczkowała go wachlarzem. | znamiona przeróżnych chorób. Autor przytacza naj- 
Santo rzekł jej wtedy z całym spokojem: „Dokona- pierw statystykę chorób piekarzy wiedeńskich Oto 
lem zemsty za braci moich w Montjoye*. s w roku 1886 było w szpitalach 240  cezeladników 

W obec prefekta policyi podał on, że nie ma piekarskich, z tych 46 cierpiało na syfilis a 35 na 
Żadnych wspólników, że właściwy sprawca zeszło- | szchoty, w roku 1887 już 438, z tych 82 na syfi- 
rocznego zamachu w Barcelonie jeszcze nie jest [lis a 104 na suchoty, w latach następnych aż do 
schwytany i że Hiszpania 1 zagranica winny przy- | r, 1895 leczyło się w wiedeńskich szpitalach prze- 
gotować się teraz jeszcze na cały szereg zamachów, | szło 800 czeladników piekarskich na wspomniane 
których dokonają anarchiści. choroby. A dalej tak pisze p. Kosarczyn: „Wpra- 

Aresztowanie artysty. Na rekwizycyę proku- | wdzie zarodniki chorób zaraźliwych, które dostają 
ratoryi aresztowano we Lwowie ukrywającego się | się do ciasta, w ogniu zginąć mogą, lecz jeśli do- 
pod rozmaitemi pseudonimami artystę śpiewaka Sasa | staną się na już wyjęte z pieca pieczywo, to tako- 
Tarnawskiego, oskarżonego o zbrodnię z $ 96 u k.,|we bezwarunkowo  zaszczepiają u  korsumentów 
to jest „o uprowadzenie niewiasty“, chleba wzmiankowane choroby zaraźliwe". 

Jubileusz. Starosta powiatu  staromiejskiego, O Galicyi zaś pisze: 

p. Antoni Rogala Punicki obchodził w sobotę 40- „W wielu piekarniach prowincyonalnych wi- 
letnią rocznicę swej służby urzędniczej. Wśród bie- | działem takie brudy i nieczystości, jakie tylko w 
Biady, wydanej z tej okazyi, uczestnicy złożyli 26 į mieszkaniach nędznych łazarzy widzieć można. Pod- 
zł, 50 et. na ruską bursę w Samborze. czas gdy tu jedni robotnicy piekarscy w brudnych 

W kraj. szkole tkackiej w Krośnia kurs roz- | czapkach i nieczystej bieliźnie w nocy pracują, dru- 
poczyna się dnia 1 września Przyjęci mogą być | dzy, na pół przykryci brudnymi łachmanami, leżą 
kandydaci, którzy ukończyli przynajmniej szkołę lu- rozciągnięci na stolnieach, a obok nich na drugich 
dową z dobrym postępem, ukończyli L4ty rok życia | stoją wyrobione bochenki, przygotowane do pieca. 
i są odpowiednio fizycznie rozwinięci. . W jednej takiej piekarni miałem sposobność często 

Krzesła do wyplatanla nowe i stare do na-| widzieć nędzną ludzką postać, stróża piekarskiego, 
prawy przyjmuje Zakład karny dla kobiet św. Ma- | który dorzucał tu drzewa do pieca i pomagał wsa 
ryi Magdaleny, ul Kernela Ujejskiego l. 1 wej dzać pieczywo, a od czasu do czasu wsuwał rękę 
Lwowie. Wykonanie sumienne po cenie bardzo | już to za kołnierz rozpięty, już też za otwartą swą 
umiarkowanej. brudną koszulę, z czego wnosić było można, że bie- 

Z kraju Menelika. Niezadłago ma się odbyć | dakowi dokuczały niepoczciwe zwierzątka. W innej 
pojedynek między księciem Orleańskim a jenerałem znowu piekarni znalazłem również w brudnej bie- 
Albertone, wypuszczonym niedawno z niewoli u Me- | liznie nędznego czeladnika w wieku trzydziestu kil- 
nelika. Powodem pojedynku są jak wiadomo listy, | ku lat, o ponurym wzroku. Zbliżyłem się do tej 
w których książę wyrażał się pogardliwie c zacho- | nieszczęśliwej istoty i zapytałem grzecznie, dlaczego 
waniu się oficerów włoskich w Afryce. W związku | biedak taki smutny. Lubo na moje pytania nie dał 
też z tą historyą stoją wspomnienia księcia o po-| mi żadnej odpowiedzi, poznałem jednak, co mu do- 
bycie w Afryce, ogłoszone w jednym z ostatnich | kucza. Jego wzrok i cała nieszczęśliwa postać zdra- 
numerów Figara. dzały, że biedak cierpiał na „tajną“ chorobę. I ja- 

„Słyszę — pisze książę pod datą 6 maja — | koż po kilkunastu dniach upadł na siłach tak da- 
opowiadania o bitwie pod Adua, która jest tutaj | lece, że chodzić nie mógł. Odwieziono go do szpitala, 
ciągle przedmiotem rozmowy. Strzelano na oddalenie | gdzie jak później dowiedziałem się, umarł na sy» 
200 metrów. Abisyńczycy nie posługiwali się przy- | filis, bo wszelka pomoc lekarska była już za późną. 
tem wizyrem. Jenerał Albertone stał jednak ze „W dziesięciu piekarniach lwowskich, które 
swojem skrzydłem bez ruchu, pomimo, że ceutrum | obrałem sobie do obserwacyi, pracowało w roku 
było już w najgorętszej walce. W przewidywaniu | 1893 pięćdziesięciu ośmiu robotników piekarskich, z 
klęski jenerał Da Bormida zastrzelił się na czele | nich chorowało 18 osób w ciągu rokuna różne choroby 
swoich pułków. Właściwie stało naprzeciwko siebie | płucne, a pięć na syfilis. W sześciu miejscowościach 
20.000 Włochów, mogących strzelać daleko i 50.000 | na prowincyi: w Stanisławowie, Stryju, Tarnopolu, 
Ahisyńczyków, niemających broni dalekonośnej. | Buczaczu, Kołomyi i Czerniowcach obserwowałem 
Sehwytanych lekarzy wojskowych zmuszał Menelik | przez cały rok 1893 ośmnaście piekarń. W nieh 
do opatrywania swoich rannych. Wszyscy ranni | pracowało w r. 1898 razem osiemdziesiąt dziewięć 
Włosi mieli tylko rany zadane pałaszami; Żaden | osób, z których chorowało w ciągu roku na różne 
z nich nie otrzymał pchnięcia bagnetem, jak wia- | słabości dwadzieścia osób, z tych ośm na choroby 
domo zaś nie władają Abisyńczycy zbyt dobrze | płucne i suchoty, a sześć na syfilis; między niemi 
pałaszami, także jeden pan pryncypał. 

„O bitwie pod Aduą krąży też mnóstwo zaj- „Nie mogę wprawdzie podać dokładnej liczby 
mujących anekdot. Jednego wyższego oficera wło- | wszystkich naszych chorych robotników piekarskich, 
skiego schwycił Abisyńczyk w tłumie za kołnierz. | leczonych w każdej miejscowości na choroby za- 
Włoch wyjął z futerału rewolwer i zmierzył. „Dla | rażliwe, bo nie posiadam urzędowo sprawdzonych 
czego mamy się wzajemnie zabijać — rzekł Abisyń- | dat statystycznych, a zarządy kas chorych i szpita- 
czyk — uściśnijmy się raczej“. Włoch schował re- | lów powszechnych, do których o bliższe dane czę- 
walwar i rnei sia m ekjąsia ADISyńczyka, który | sto udawałem się, nie chciały mi ich udzielić; pa- 
go w ten sposób wziął do niewoli. Wielu włoskich | nowie piekarze, których o to samo pytałem, patrząc 
żołnierzy schwytały kobiety. A propos kobiet, mam | często na mnie niedowierzająco i podejrzywając mnie 
tu fotografię pewnej starej i ułomnej kobiety, która | o jakąś ankietę socyalistyczną, nie chcieli mi prawdy 
gnąc się pod ciężarem wieku, nosi dla szyderstwa | powiedzieć ; lecz już te różne nadużycia, o których 
na głowie kask włoskiego kapitana daszkiem w tył. | tu wyżej powiedzieliśmy i te liczne choroby zara- 
Włosi, którzy w bitwie byli bardzo pokorni, przy- | źliwe, które rozwijają się u czeladzi piekarskiej, a 
jechawszy do Włoch, mówili o swych czynach z| które tu także wyżej krótko skreśliliśmy, powiny 
takimi przechwałkarai, jakby mówili o zwycięstwach. | wzruszyć, jeśli nie serca, to przynajmniej żołądki 
Do pewnego zaś Francuza, bawiącego w Afryce, | naszej publiczności i zwrócić uwagę rządu, który 
przyszło raz dwóch jeńców włoskich, okropnie obdar- | ze względów humanitarnych i hygienicznych — 
tych, a kiedy on chciał im dać jałmużnę, odpowie- | przez wzgląd na smutne położenie pracującej .cze- 
dzieli ku jego największemu zdumieniu: „Jakie to | ladzi piekarskiej i grożące nam niebezpieczeństwo— 
świnie ci Włosi ! Gdzie oni nas zaprowadzili z powinien pospieszyć z pomocą i ulgą robotnikom 

O królu Meneliku opowiada książę, że go dłu- | piekarskim i usunąć to wszystko, co ich krzywdzi 
go u siebie zatrzymał i że interesuje się bardzo wy- |i wywołuje u nich nędzę ekonomiczną, co gwałci 
nalazkiem fonografu. Obiecał mi coś do aparatu | przysługujące im prawa ludzkości i rzuca ich w wir 
powiedzieć, żebym mógł być pierwszym, który sło- | ruchu robotniczego, wreszcie co szkodzi całym milio- 
wa jego przyniesie do Francyi. Zapewnił mnie, że | nom konsumentów chleba" 
będą to słowa Przyjażne... Mówiliśmy i o okultyżmie , Doprawdy strach ogarnia czytelnika, gdy się 
Pamje tu ogólnie wiara w przepowiednie. Spotkanie į dowiaduje, z jakich to rąk spożywa chleb. Inspe- 
p zrukagi deoii A za oŻl wróżbę. Jakiś czło- | ktor praemyslowy puka ustawicznie do sumienia 
ÓW może dyabła wywołać nad każ- | władz, aby owe wstrętne stosunki usunąć, lecz bez 
dym rwącym potakiem. Wszelkiego rodzaju czaro- | skutku. Może powyższe daty pożądaną sanacyę sto- 
wnicy doznają tu wielkiego poszanowania. sunków piekarnianych przyniosą. 

„Pewnego wieczorą pokazywane mi pieczęcie į Przygodni meteoroiogowie  przepowiadają 
negusa i innych wysE położonych osób. Najpięk- | stałą niepogodę, jeżeli osły smutno zwieszają uszy, 
ja EE pieczęć "S Dargieha, Wygląda trochę | pająk przędzie siatki małe z drobnemi i wąskiemi 
średniowieczni. Głowa na niej podobna do głowy | oczkami, kanarek czyści piórka, paw wzlatuje na 
św. Ludwika, z długimi, pływającymi na ramiona | dachy, a calendula pluvialis nie otwiera kwiatów 
włosami i ubrana w starożytną koronę, W zbiorze | w godzinach porannych. Że jednak nie wszyscy 
listów, które mi pokazywano, znajduje się zajmujący mają pod ręką, 
maa |... O OOT yk 7 


osła, pawia, pająka złote rybki lub 


Ważne dla kapitalistów 


PRZEGLĄD z dnia 11 Sierpnia 1897. 


całendulę płwialis; a każdemu przytrafić się może, | 


iż zechce wiedzieć, czy przez następnych kilka dni 


będzie pogoda lub słota, najłepiej jest obserwować | : 
! Kraków, 9 sierpnia. 
już być łączone z obserwowaniem barometru. Należy | 


powietrze i obłoki. Spostrzeżenia czynione tu powinny 


jednak uważać nietylko na to, czy barometr idzie 
w górę czy spada na dół, lecz także jak on to 
czyni. Powolne i stałe podnoszenie się rokuje długą 
i stałą pogodę; również powolne i stałe opadanie 
długą i stałą niepogodę, Gdy po deszczu ulewnym 
barometr szybko idzie w górę przy wietrze połu- 
dniowym, nie należy oddawać się zładzeniom, gdyż 
deszczu tylko co patrzeć, Spodziewać się można sta- 
łej pogody, jeżeli w godzinach porannych stoi wy- 
soko, w południe nieco spada, a wieczorem znowu 
dosięga punktu, na którym rtęć stała rano. 

Jeżeli po wzniesieniu się barometru słońce 
zajaśnieje zbyt szybko, nie należy się cieszyć, bo 
zwykłe tego rodzaju pogoda nie bywa stałą. Stałej 
i długotrwalej pogody słonecznej oczekiwać należy, 
jeżeli w ciągu dni deszczowych barometr bardzo po- 
woli, ale wytrwale szedł do góry. Również przepo- 
wiednią pięknej pogody bywa powolne zwracanie się 
wiatru z północy na wschód, tak samo jak za prze- 
powiednię słoty uważać należy częste zmiany w kie- 
runku wiatru (bywają dni, w których wiatr kilka- 
krotnie zmienia kierunek). Wiatry półocnowschodni 
i wschodni nazywają się wiatrami suchymi, gdyż 
dopóki one trwają, nie przychodzi słota; przeciwnie 
wiatry południowe, zachodaiopołudniowe i zachodnie 
przesycone są wilgocią i często sprowadzają deszcze. 
Bardzo silne wiatry (z wyjątkiam burz w czasie po- 
równania dnia z nocą) są wskazówką nadchodzącej 
słoty. Mgły opadające są zwiastunami słoty, wzno- 
Szące się —- pogody słonecznej. 

` Jeżeli brzask poranny jest bardzo jaskrawy, 
tak iż niebo wygląda jakby w ogniu, jeżeli nadto 
tarcza słoneczna wznosi się za gęstym obłokiem, na- 
leży spodziewać się deszczu w ciągu tego dnia. Na- 
zajutrz oczekiwana jest pogoda, jeżeli w ciągu dnia 
poprzedniego niebo pokryte było chmurami, wieczo- 
rem jednak rozjaśniło się, a jednocześnie barometr 
idzie w górę, wiatr zaś dmie północny lub wschodni. 
Pogodę słoneczną przepowiada niebo różowe przy 
zachodzie słońca. 

Milionerzy maszynistami kolejowymi. Człon- 
kowie „północno-amerykańskiego klubu milionerów“, 
posiadającego 10 milionów dolarów majątku, wyna- 
leżli dla siebie nowy sport. Dotąd bawili się oni 
wioślarstwem i swymi wycieczkowymi yachtami 
prześcigali wszystkich europejskich miłośników spor- 
tu. Tego roku zaś zajeli się prowadzeniem lokomo- 
tyw własnych kolei żelaznych, Milioner Jacob Astor 
każdego tygodnia raz bawi się w kierownika loko- 
motywy przy pociągu kolsi centralnej w Illinois. 
Jest to dla niego malutkie pokrzepienie nerwów, 
trwające tam i napowrót siedm godzin. Naturalnie 
akcyonaryuszami tej kolei są przeważnie członkowie 
rodziny Astora. Najstarszy syn króla kolejowego, 
Goulda, prowadzi zawsze lokomotywę posiągu, któ- 
rym odbywa przejażdżkę dla rozrywki, co. zdarza 
się nawet kilka razy w tygodniu. Za przyjeraność 
tę płaci zawsze podwójną cenę biletu, — Milioner 
Clark, prezydent rady zawiadowczej kolei Oceanu 
Spokojnego, odbywa swe podróże inspekcyjne przy 
lokomotywie. Prezydent rady nadzorczej kolei pen- 
sylwańskiej, Thompson, zdobył sobie już imię naj- 
zręczniejszego kierowuika lokomotywy. Akcyona- 
ryusz kolei Great-Nothern, J. Hill, odbył ze swoimi 
dwoma synami kilka razy podróż po Stana h Zje- 
dnoczonych od oceanu Atlantyckiego aż do Spokoj- 
nego, a zawsze sam prowadził pociąg. Tego rodzaju 
sport odpowiada zupełnie wielkiej sile fizycznej, ja- 
ką ci bogacze prawie wszyscy posiadają. 

Znaczenie imion. Z greckiego pochodzą imio- 
na: Dorota (dar Boży), Eleonora i Laura (miłosier- 
nat, Helena (błyszcząca), Katarzyna (cnotliwa), Me- 
lania (ciemna) itd., z łacińskiego Benedykta i Beata 
(błogosławiona), Dezyderya (pożądana), Augusta 
(wzniosła), Klara (czysta), Klementyna (łagodna), 
Konstancya (wytrwała), Emilia (grzeczna), Franciszka 
(wolna), Leonia (odważna), Lucya (oświecona), Mał: 
gorzata (perła), Natalia (ochosza), Paulina (zadowo- 
lona), Rozalia (różana), Sabina (porwana), Urszula 
(niedźwiedzia), Felicya (szczęsna) itd, z języków 
wschodnich : Anna (miła), Halina (wzniosła), El- 
żbieta (błogosławiona), @abryelą (boska), Joanna 
(dziecko Boże), Marta (smutna), Marya (cierpka), 
Rebeka (opasła), Sara (panująca), Estera (błyszczą- 
ca), Zuzanna (czysta), Sydonia (rybaczka), Albertyna 
(sławna), Berta (świecąca), Brygida (błyszcząca). 
Emma (domowa), Jadwiga (wojownicza), Matylda 
(bohaterska) itd. : 

Próbka stylu dziennikarskiego w pismach 
polsko - amerykańskich. Czytamy w chicagoskiej 
„Zgodzie*: „Nadchodzą psie dni, które czasem lu- 
dziom strasznie dokuczają, Niewiadomo, czy upały 
wpłynęły na pana prezesa Zjednoczenia, obyw. Beliń- 
skiego, że pobił byłego redaktora organu Zjedno- 
czenia, p. SŚkaryszewskiego, i zapłacić musiał 5 
dolarów kary. W takich psich dniach dzieją się 
psie rzeczy“. z 

Zmarli. W Baworowie w pow. tarnopolskim 
ks. Jan Biliński, miejscowy proboszcz, w 43 roku 
życia. — W Kołomyi Paweł Ilnicki, emeryt. radca 
sądu krajowego, a potem adwokat.. — We Lwowie 
dr, Stanisław Stępień, adwokat, w 32 roku życia; 
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Franciszek Smoleński, właściciel realności, w 79 
roku Życia. 
Stan powietrza. T. © g. 8 rano } 17, w poł. 


+ 21 R. Bar. 763. Spada. Pochmurno. 


W górach. 
— Wiesz żonusiu, że to Zakopane nie ma dla 
mnie najmniejszego uroku. 
— Co też ty mówisz ! 
— No jakże, jesteśmy tu już tydzień, a ja jeszcze 
ani razu nie grałem w winta 


Na balu w Pacanowie. 

Panna. Ogromnie tu gorąco, a na nieszczęście 
zapomniałam wachlarza ! 

Kawaler. Gdyby pani pozwoliła, chętniebym 
na panią dmuchał. 

= a 

Korespondencya administracyi. WPan K. 
Łącki w Sporylnem, Zaden z panskich losów nie 
został wylosowany. 


LITERATURA I SZTUKA. 


* Echa muzycznego, teatralnego i artystyczne- 
go Nr. 31 opuścił prasę i został rozesłany abonen- 
tom Przeglądu bezpośrednio z Warszawy. Numer 
ten zawiera: Š. p. Adam Asnyk (El..y) z portre- 
tem. — Stulecie Donizettiego, przez J. B. — Sonet 
(wiersz) przez A. Lange. — Czy to była pierwsza 
opera polska ? III. przez Wiktora Czajewskiego. — 
Z Europy. — Moja Mignon. Szkic powieściowy, 
przez Marcelego Strzemieńczyka (d. e.) — Przegląd 
dramatyczny, przez Zastępcę. — Willa Borghesse 
(z rysunkami), przez Seta. -— Odgłosy. — Kroni- 
ka. — Feljeton: Miłość tenora (nowella) przez Ro- 
berta Castel. 

Przypominamy, że prenumeratorzy Przeglądu 
mogą abonować Æcho muzyczne po cenie znacznie 
zniżonej, a wynoszącej we Lwowie 62 et., zaś na 
prowincyi 72 et. miesięcznie, 


Wykazy instytucy! emisyjnych 


zawierają Miliony dn niej wyłosowanych ebligacyi, które na szkodę właścicieli 


nie zostały podjęte. 


SZ KLZCZA 


(Wyścigi cyklistów). 

W wyścigu z Krakowa do Tarnowa, urządzo- 
nym przez oddział kolarski „Sokoła* krakowskiego, 
odbytym wczoraj, brało udział 9 eyklistów. Mimo 
pogody, warunki dla współzawodników były nader 
niedogodne. Silny wiatr utrudniał znacznie jazdę i 
wpłynął ujemnie na wytrzymałość jadących. Drogi 
wskutek ostatnich deszczów, pozostawiały wiele do 
życzenia. Urzędy sędziów pełnili pp. Mokrański, 
zastępca prezesa kolarzy tarnowskich, kapitan jazdy 
Olszewski i Konieczkowski z Tarnowa, oraz p. 
Ebert, sekretarz oddziału w Krakowie. 

Na miejscu, w Tarnowie, zebrało się mnóstwo 
publiczności, przeważnie pań, która przybywających 
witała oklaskami. 

Pierwszy przybył p. Pawulski z Przemyśla, 
który przestrzeń 83 kilometrów przebył w 3 godzi- 
nach 41 minut, drugi p. Konrad Podczaski z Kra- 
kowa, trzeci p. Rudawski z Krakowa, czwarty p. 
Wechterbach z Przemyśla, W Tarnowie przyjęto 
gości serdecznie i gościnnie, prawdziwie po sokol- 
sku. I w Bochni „Sokół“ tamtejszy urządził stacyę 
posiłkową i ustawił wśród miasta służbę bezpieczeń- 
stwa. Podobne stacye fungowały na ważniejszych 
punktach całej drogi, zwłaszcza na krzyżówkach, 
aby jadący nie byli narażeni na pomyłki i błą- 
dzenie. 


Telegramy Przeglądu. 


Petersburg 10 sierpnia. Na cześć cesarza 
niemieckiego odbyła się wczoraj w Krasnem 
Siole wspaniała parada wojskowa, w której 
wzięło udział około 40 tysięcy żołnierzy. Ce- 
sarz niemiecki rozdał dekoracye wszystkim do- 
wódzcom oddziałów Szef sztabu . jeneralnego 
Obruczew otrzymał wielką wstęgę orderu Ozer- 
wonego Orła w brylantach. 


Konstantynopol 10 sierpnia. Porta otrzy- 
mała depeszę z Wanu, donoszącą, że oddział 
uzbrojonych Ormian przekroczył granicę per- 
ską i od kilku dni już stacza walki z Kurda- 
mi. Konsulowie nie nadesłali jeszcze żadnych 
raportów o tych zajściach. 

Wiedeń 10 sierpnia. Cesarz odjechał dziś 
o 10 rano do Ischlu. 


Rzym 10 sierpnia. Papież i kardynał Ram- 
polla wyrazili ambasadorowi hiszpańskiemu kon- 
dolencyę z powodu zamordowania Canovasa. 

Policya włoska zapewnia, że nawet z imie- 
nia nie zna żadnego anarchisty Grol:iego. 


Madryt 10 sierpnia. W całej Hiszpanii 
panuje zupelny spokój. Pogłoska jakoby w miej- 
sce konserwatystów liberałowie mieli objąć ster 
władzy państwowej jest nieuzasadniona. Przy- 
wódzca liberałów Sagasta oświadczył, że poli- 
tyczne życie kraju nie może być zależne od 
jakiegoś mordercy, dlatego też konserwatyści 
muszą nadal rządzić. 

Królowa rejentka podpisała dekret, za- 
rządzający, aby we wszystkich kościołach w 
Hiszpanii odprawiono za duszę Canovasa na- 
bożeństwa żałobne i aby wojsko oddało zmur- 
łomu honory należne marszałkowi. 

Morderca Golli był w dniu 10-go lipca 
w Madrycie ! kazał sobie zrobić karty wizy- 
towe z napisem „Rinaldini, szef oddziału ra- 
chunkowego i korespondent dziennika Popolo“. 
Utrzymuje on wciąż, ża zamacł . jego był 
zemstą za stracenie anarchistów z Barcelony. 

Konstantynopol 10 sierpnia. Teraźniejsze 
odwiedziny księcia bułgarskiego są rezultatem 
dawniejszych zaprosin sułtana Książe chciał 
na wiosnę jeszcze złożyć tę wizytę, ale z po- 
wodu wybuchu wojny odłożył ją na później. 
Podczas wczorajszego przyjęcia w Yldiz kiosku 
ucałował książe Ferdynand rękę sułtana, a to 
samo uczynili ozłonkowie jego orszaku. 
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HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 10 sierpnia. M. hr. Pinińska 
z Grzymałowa. J. Kellermann z Kańczugi. St. hr. 
Wiśniewski z Krystynopola. J. Szumpeter z Buska. 
A Cihlarz z Spasa. L. Grabski z Gniezna, J. Ho- 
rodyski z Horodnicy. 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plac Maryacki 
W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony 
(Œ. C. Proksch) 

Przyjechali dnia 10 sierpnia  Zdz. Szaszkia- 
wicz z Romanestiz (Bukowina). J. Loewy z Paryża. 
J. Nesterowicz z Przemyśla W. Kobylski z Korzu- 
chowa. J. OwerhofiP. Giebner z Wiednia. J. Scholz 
z Moguncyi. L. Fischer z Budapesztu. J. Szeibowa 
z Hnudzdyczowa. Por. Edler v. Tepser i kadet Hugo 
Fischer z Rawy ruskiej. Z, Szymanowski z Żółkwi. 
K Raczyński z Podola. A. Niesiołek z Tarnowa. P. 
Zabłocki z Morawy. 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 
we Lwowie, 

Przyjechali dnia 10 sierpnia. S. Holender i 
M. Weliczker z Czerniowiec. N. Kurz z Mikuliniee 
W. Schapira z Kolomyi. Amalia Goldwasser z Kra" 
kowa. W. Kręczyński z Stanisławowa. Z. Baynig 
z Rumunii. T. Chlipalski z Warszawy. K. Hegedis 
z Budapesztu. R. Szczęścikiewicz z Przemyśla. F. 
Falik z Knihynina. 
O R i omemno no 


NA DJBE ANI Bi. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
tef ona za nią ma siebie Żadnej odpowiedzialncśei. 


NE PE MEAD annn 
Podziękowanie. 
Wielm. p. Dr. Stachiewiczowi pomimo 


dozgonnej wdzięczności za Jego bezprzykładną 
troskliwość, umiejętne a ludzkie zajęcie się Żo- 
ną i dziećmi w bardzo poważnej chorobie 
(dyfterya) odwidzając kilka razy dziennie, pó- 
ki ich do zupełnego zdrowia nie przyprowadził, 
serdeczne „Bóg zapłać“. Wereszczakowie. 


Doniesienie. 


Otwierając z dniem 1 września b. r. we Lwowie 
przy ul. Trzeciego Maja l. 17 pierwszorzedny salon mód, 
wyjeżdzam do Wiednia i Paryża po najnowsze modele i 
prosze o zachowaniu mi łaskawych zleceń aż do mego 
powrotu 


Z głębokim szacunkiem 


Wiktorya Frey. 


Adwokat krajowy 
Dr. Kazimierz Witkowski 


otworzył kamncelaryę adwokacką we Lwowie przy 


SOKAL i HLIEN 


Dom bankowy i kantor wymiany 


ul. Słowackiego L 6. 


Przyjmujemy bez- 
płatnie rewizyę obli- 
gacyi i losów wszel- 
kiego rodzaju. 
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Specyalista chorób wenerycznych, skórnych 
narządu moczowego i płciowego 


Di. Albin Patalęst 


b. lekarz na klinikach wuniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryż 
Operator 
Ord. przy ul. Akademickiej 1. 3 od 10—12 i od 3—5. 


Lekgra chorób kebiceyck i a z aszcz 
Dr. Leopold Schellenberg 
ord. ul. Kopernika l. 22 od 8—5 po pořudniu 
Dla ubogich od 9—10 przed południem bezpłatnie. 


Rok założenia 1853. 
Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firma : 
AUGUST SCHELLENBERG | SYN 


Lwów, ul. Karola Ludwika L 1 w gmachu dy- 
rekcyi gal. Tow. kred. ziemskiego poleca 
PROMESY do ciągnienia 16 sierpnia 1897, na 
losy austr. zakładu kredyt, ziemskiego I Em. po 
złr. 2 wraz ze stemplem. 

Główna wygrana złr. 45.000. 


LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE 
pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 


Wydawnictwo gazety iosowań „Nadzieja“ pre 
numerata roczna złr. 1.70, na prowincyi złr. 1.80. 


Lwów dnia 10 sierpnia. (Z Izby handlowej) 

Akcye zs sztuke: Kolej gzl. Karola Ludwika 200 
zł m. k. 215.50 do 218.50. Kolej Lwowsko-Czern.Jasskck 
po 200 xl. w. x. 283,— de 286.—, Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 380 — de 390.—, Akc. garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210.—: Tow. budowy wa- 
zgonów w Sanoku 250.— do 260. 

Listy zastawne za 100 zl; Banku hipot. galic, 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc a 10 proe. prem. 110.20 do 
11090 4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.704 pr. 
los. w 60 lat 96.70 do 97 40. Banku kraj. 4 i pół proc los. 
w 51 lat. 100.50 do 161.20. Banka kraj. å proc. los. 57 lat. 
97.50 do 98.20. Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I. emi- 
syz) 97.80 do 98.50 4 proc. ios. w 43 i pół latach 97-5 
fo 98.20. 4 proc, los. w 56 lat 97.20 do 97.90. 

Obligi za 10” zł.: Gal fand. propinacyjnego 4 prt. 
98.— do 98.70, Bukowińskiego fund. propin. D proc. 102.75 
do — —. Kom. Benku kraj. 5 proc. (II emisyż) 102:20 do 
10290 Kolejowe lokalne Banku krajowego 4', pa 200 ko- 
ron 96.50 dw 97.20. Pożyczki kraj. 6 pros. 108.— de —. —, 
4 i pół proc. — — do — —, 4 proc. x r. 1891 97.80 do 
98.50, 4 proc. po 200 koron z roku 1808 $7 — do 97.70. 

Monety. Dukat cesarski 5,60 do 5.70. Napoleondor 
9.47 do 9.57. Żółimperyał 9.55 do 00.00 Rubel rosyjski 
papierowy 1.34 do 1.37 160 marek niemiackich 58.40 io 58.90. 


Wiedeń 9 sierpnia. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
„koye kredytowe na 36950, węgierskie akoye 
kredytowe 400.50, anglobanku 16200, związku 
bankow. 260.50, unionbanku 302.560, landerban- 
ku 24150, kolei państwowych 35137, lombar- 
dów 8450, kolei nadłabskiej 260.00, akoye ty- 
toniowe 162.00, rima 27250, alpiny 13420, renta 
majowa 102'22, renta koronowa węgierska 100.25, 
losy tureckie 65.75, raarki 5871. rubla 127.—. 
A 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z dniem 1 lipca 1897 (czas środkowo- 
europejski). 


Pariąg 
poep | osob, 
przych. n sań 

37G4 
3:30) 


. Də Lwowa: 


Z Podwoioczysk na dworzec Pedtamote 

Z Padwołoczysk ma dworzec główny 

Z Krakowa (Wiaduia, Berlina, Wreclawia, War- 
szawy), £ Orłowa, Chabówki, Jasła przez Rsa- 
szów 

£ Ickan, (Ramunit, Bukowiny, Husłatyna I Kałusza) 

Z Janowa 

Z Taraopola t Brodów na dworzac Pedzameze 

7 Łamocznaego (Pesztu, Kałusza, Obyrewa I Btryja) 

Z Tarnepola | Bradów na dworzec główay 

Ze Bokala 1 Bawy roskiej 

Z Erakowa, ( Wiednia, Berlina, Wranławia 
aząwy, a Orłowa. Pesztu) Chyrewa 

Z Jarosławia 

Z Janowe 

Z Krakowa, ( Windnia Obabówki, Rawy r., Szmbera) 

Ze Bkolego  Btryja, Kałusza | Uhyrawa. 

Z Ozerniowiec. (Rumunii, Husiatyna | Kałusza) 

£ Podwołoczysk Brodów, Kopyczyniec, Haaiatyna, 
oa dworzec Podzamcze 

g Podwałoczysk, Brodów, Kopyczyniea, Husiatyna, 
na dworzeo główny - 

Ø fokala, Belsea i Jarosławia przez Rawọ ruską 

Z Rodwołoszysk (Kijowa, Odessy) Padwyrokiego, 
Brodów, na dworzee Podzamoza 
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— 5 bf Z Ickan, (Rumunif, Kozowy) 

- 6-00), £ Pedwołoczyak (Kljowa, Odeszy), Podwysoklego, 
Brodów na dworzec głowny 

- 6-55]] Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrecławia). Wieli- 

— czki, Orłowa, Rorwadowa, Nadbrzezia Sumbara 
i Chyrewa przez Przemyśl 

- 800j Z Janewa tylko w niedziela i święta 

- '15]] Z Brzuchowie od 26 sierpnia 

e 


Z Krakowa, (Wiednia, Eroana, Iwomioza, Rymanowa 
Sanoka, Jaału przes Rzesrc. i Rawy r przez Jarosław 

Z Brauchowie 

2 Janowa 

Z lekan, Suczawy, Radowiec, Nowosłelicy I Kałusza 

Z Krakawa, (Wiadnia, Berlina, Wrocławia, War- 
azawy) Wieliczki, Rawy ruskiej przur Jarorław 
Orłowa, Mazany, Jasla, Krosna. Iwonicza, Ry» 
manawa, Mazo Laborcza p.zez Przemyśl 


943 Z Pedwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopy- 
ozyniec i Padwysokiego na dworzec Podzamcze 

9:50 Z Iekan, (Rumunii, Swobody r., Husi*tyna, Fozawy) 

10-00 Z Poiwołoczysk, (Kijowa, Odessy, Rredów. Kopy- 
czyniec i Padwyszkiego na dworzuc główny 

> 10:20]] Ze SLalogo, Stryja i Chyr' wa 

12:108] Z Ławoasnego (Pesztu) Stryja i Eałusza 
te Lwowa: 

-— 40]]|Do Krakowa (Wiednia) Ohyrowa, Sambara, Rer- 
wadewa, Nadiırzeria, Sanoka, Rymanowa, Iwo- 
nicza, Krosna, Rawy ruskiaj 

- ssni De Ławocznego (Munkacra. Pesztu) Uhyrowa 

6 00 Do Pedwołoczysk, Brodów. Podwysokiego s dw. gł. 

6:10 De Ickam, Jana, Bukaresztu, Korowy, Rucsawy 

6 15 Do Pedwelucz , Hrodów, Podwysokiego t dw, Padx. 

= 6'45] Do Ickam. Körözmeð, Husiatyna, Nowosialiey, Ber- 
hometu, Radowieo i Suczawy 

$40 Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Ros- 
wadewa, Nadbrzezia 

= £ 55] Do Krakowa, ( Wiednia, Warszawy, Berlinaj. Sane- 
ka, Chyrowa, Iwonicza. | ymanowa, Stróżega | 
do Penztu 

—_ 8 20f Do Skolego, Hrebenowa, Kałasza i Chyrewa 

TE 325] Do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzca I Jarsaławia 

= 340] Da Janowa 

- 10-05] Do Podwełoczysk, Brodów Kopyczymies, Husiatyna 
Pedwysokiego z dworca głównega 

a 10:27] Do Podwolecayak, Brodów, Pońwysokiego, Kopyery- 
niec. Huaiatyna r dworca Padzamcze 

-- 10:45] Do Ickan {Jass, Gałacu, Buxaresziu ) Ketowy, 

1-04] Do Janowa tylko w niedziele i święta 

155 Do Podwołeczysk, Brodów z dworca głównego 

2:08 De Podwołeczysk, Brodów z dworca Paedzamoze 

— 2:31] Do Brzuchowic w niedziele i święta 

240 De Czerniowiec, (Rumunii), Husiatyna, Kalusza £ 
Ickan. 

2:50 Do Erakewa, Wiednia, Wrecławia, Berlina, Rawy 
ruskiej, Jasła i Ohabówki 

= 3-00] De Janowa 

- 30] Do Sxalege i Stryja 

= 3:40] Do Zimnej wody 

= 348] De Przuchowiee 

z 4 40] Do Jarasławia 

E 6'*24]] Da Janowa tylko w dnie pewszadnia 

= 6:4 || Do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wroaławie, Ber 
lina, Pesztu) Orłowa przez Tarnów 

- 1:06]| Do Sokala, Rawy raskiej 

p= 1-25] "o Tarnepela z dworca głównego 

I — 1301] De Ławocznega (Pesztu) Chyrewa i Kałusza 
1 ar] Do Tzrnzpela r dwerca Podzamcze 
8'50i| Do Janews tylke w aiadzielę i święta 
10-30] Da Ickan (Rumunii) Huniatyna, Kałusza) 
10 50 | Da Krakewa (Wiednia, Warszawy | Berlina) Oba- 


d hówki, Rozwadowa, Chyrewa, Rymanewa, iwe- 

| nicza, Samoka i Jasła 

| 11:00]| Do Podwełoczysk, Bredów. Kepyczynieo i Hnaia- 
Uwaga. Czas średnio-europejski różni sie od czast 

lwowskiego o 36 minut. Godz. 1Ż czasu średnio-europej: 

skiego równa sie godz. 12'36 podług zegaru lwowskiego. 
Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m. 58 rano 

objete sa tłustemi ramkami. — Biuro informacyjne c. k. 

kolei państwowych przy ul. Trzeciego Maja l. 3 (Hotel 

Imperial), zdziela wyjaśnień _w sprawach kolejowych, sprze- 


daje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i $ pz 
w. formacie kieszonkowym. ty jazdy i rozkłady jazdy 


tyna z dworoa głównega 
11:27j| De Pedwełeczysk, rode £epresyate: 1 Ruataty- 


ma s dworca P (A 


TO WINIEN: 


Pawlejść 
przez 
E BRADDUN, 


Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh. 


(Ciąg dalszy), 

— Obawiam się, że nie będziesz chciała do- 
pomagać mi w kuracyi, droga Iziu, gdy się 
dowiesz, jakie postawiono mi warunki. 

— Jakieżio? Mów prędko, ukochany papo! 

— Przedewszystkiem -raz na zawsze zabro- 
niono mi spędzać zimę w kraju, jeżeli nie chcę 
drugiej jej połowy spędzić w grobie. Doktor 
Raland każe mi natychmiast jechać na południe 
Francyi, a stamtąd prawdopodobnie do Algieru. 

— Dobrze, papo. Kiedyż jedziemy, jutro? 

— Zastanów się dobrze, lziu. To tak daleko 
od Mortona.. Czy decydujesz się jechać ze 
mną ?... h 

— Na krańce świata! — odparła, kryjąc na 
jego piersi twarz zalaną łzami. 


ROZDZIAŁ XXIII. 

Minął dzień popisu bokserów, a pracowita 
ludność wracała powoli do swoich zajęć, wy- 
czerpana nieco na siłach, zdrowiu i kieszeni 
przez uciechy świąteczne. Londyn, opasany do- 
koła wieńcem szarych przedmieść, wyglądał 
bardzo ponuro, zwłaszcza w oczach siedzącej 
w wagonie trzeciej klasy Joanny Barnard, która 
badawczym i zaciekawionym wzrokiem rozglą- 
dała się po tym prawie nieznanym świecie. 

— Nie widzę tu nie godnego podziwu w tej 
starej ojczyźnie — mówiła sama do siebie, pa- 
trząc na las sterczących kominów, buchających 
czarnym dymem, który zaciemniał jasność zi- 
mowego dnia. Wąskie ulice, kręte zaułki, bru- 
dne firanki w zakopconych oknach, ciasne dzie- 


i CE AT ÓCRÓ "zw „atyst pe 
Tylko jeszcze krótki czas. 
W teatrze letnim. W teatrze letnim. 
Kontynentalny 


przedpokoju itd. 


do Zarządu dóbr 


We Środę 11 sierpnia 


nadzwyczajne przedstawiania 
Nowy cykl! Nowy cykl! 


Szalona noc 


fantastyczna pantomina z zjawiskami Jh. 2 I. pietro. 


Antilentilia. 


Pomieszkania przy 
E|nowskiej 1. 8 (obok szkoły Maryi Magda- 
Illeny) składające sie z 3 pokoi, kuchni,| 


sza wiadomość tuż obok w willi pod 1. 6. 
Potrzebny gorzelnik. Zgłoszenia 


Uczeń znajdzie umieszczenie w aptece 
St. Lachowicza w Jaworowie. 


dzińce zastawione różnemi rupieciami, wyda- 
wały się poprostu wstrętnemi Amerykance. 
Sielskie powaby Daleshiru znikły wobec sze- 
rokich rzek i wspaniałych łańcuchów gór jej 
przybranej ojczyzny; ale te przedmieścia Lon- 
dynu przewyższały brzydotą swą wszystko, co 
widziała dotąd w życiu, tak iż żałowała bie- 
dnych ludzi, skązanych na zamieszkiwanie tych 
nędznych kamienic pod niebem zasnutem sadzą 
i dymem. 

_ Mistress Barnard wczesnym rankiem wy- 
jechała z Highelere i spodziewała się powrócić 
tam wieczorem. Zabrała z sobą torbę podróżną, 
zawierającą trochę niezbędnych rzeczy na wy- 
padek, gdyby jej przyszło przenocować w mie- 
ście. Była to bowiem w całem znaczeniu prze- 
zorna i praktyczna kobieta, obdarzona spokojną 
odwagą i stanowczością, dozwalającą jej stawić 
czoło trudnościom, któreby zmogły słabszy 
umysł. Obca w Londynie, nieswiadoma oby- 
czajów miejscowych, bez żywej duszy do po- 
mocy, zabierała się do swego dzieła tak spo- 
kojnie i odważnie, jakby najzwyczajniejsze za- 
danie miała przed sobą. 

Z Easten Square, gdzie wysiadła, musiała 
się udać do Temple. Niechciało jejsię szafować 
pieniędzmi; a że przyzwyczajoną była chodzić, 
zapytała się napotkanego policyanta o drogę, 
udała się we wskazanym kierunku, mijając 
ulice i skwery i rozglądając się cały czas do- 
koła rozumnemi, przenikliwemi oczyma, przed 
których badawezością nic nie uszło. 

Ta część Londynu wydała jej się nieco 
przyjemniejszą. Ulice i place miejskie miały 
poważny staroświecki wygląd. Wszystko wpra- 
wdzie było szare i zakopcone, ale szyby okien 
lśniły czystością, a schodki wiodące do domów 
były gdzieniegdzie świeżo pomalowane. Tu 
znać było przynajmniej dobrobyt i porządek, 
chociaż brakło szerokiej swobody i błękitnego | 
nieba Ameryki. - 

Joanna Barnard znalazła się w gmachu 


Żadem artykuł tosie wy 


yare menna e "= 


ul. Zofii Chrza-| 


zaraz do wynajęcia. Bliż- 


angielskie i Habiga 


w Zwierniku p. Pilzno. 
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Duchów i upiorów 


Wdowa 


pomieszkanie ul. 


Kucharz Żonaty, w sile wieku, po 
trzebny zaraz na wieś do kawalera. Bliż- 
szej wiadomości udzieli biuro pośrednictwa 
F. Zagórskiej. Lwów Teatralna 3. 

Perskie dywany w wielkim wybo- 
tze, Lwów, uł. Kopernika l. 5. 
po 
uczniów z porządnych domów na wikt i 


utrzymuje na składzie 


Lwów, Rynek 1. 38. 


via wroże 
skatku i dobroci z ANTILENTAILIA. Środak ten otrzymany 
u odświeżzjgcych submoncy), usuwa w krótkim czesio: piesi, 
plamy wgtrebisne, blizny itä. nadaje cerze świe- 
tną białeść, świeżość i delikatność: — Cena 5 złr. 


Be" Kaele i cylindry! 
szym wyborze polita g 


yayi PIREN 
Motylewski & Krzyszkówski 
Handel korzenny na prowincyi w|__ Lwów plac Maryacki Nr. 6. 
mieście powiatowem z powodów familijnych PZW - 
do sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli 
dom handlowy Zacharjasiewicza Wwa % 
Jan Stromenger Lwów ul. Katola Ludwika 


TORF 


Alojzy Hiibaer 


PRZEGLĄD z dnia 11 sierpnia 1897 


sądowym właśnie w chwili, kiedy zegar św. 
Dunstana wybijał zwolna dwunastą. Rozejrzała 
się dokoła z jakiemś uczuciem mimowolnego 
poszanowania dla starożytności tego miejsca. 
Odwieczny gmach, stary kościół, poważne sze- 
regi kamienic z epoki królowej Anny, kamien- 
ny wodotrysk i dalekie mgliste zarysy lasów i 
rzeki... wszystko to razem i z osobna wzięte, 
tworzyło widok, którym ani Boston ani Nowy 
Jork nie mógł się pochlubić. Tu znać było po- 
wolny pochód wieków; to była karta dziejów 
wyryta cegłą i kamieniem. Tu dopiero w sercu 
mistress Barnard zbudziła się pewna duma 
ojczysta. 

Znalazła drogę do Elm Court i tu na 
drzwiach wyczytała nazwisko, którego szukała: 
„Czwarte piętro, pan Tomplin, p. Green, p. 
Collander." 

— Obym go tylko zastała w domu! — my- 
ślała, wspinając się po krętych i niewygodnych 
schodach, na szczycie których odetchnęła, uj- 


jrzawszy znowu na czarnych drzwiach wypi- 


sane białemi literami nazwisko obrońcy swego 
ojca. 

— „Proszę!* — odpowiedział głos z wnętrza 
na jej stukanie. 

Otwarłszy drzwi, znalazła się w obecności 
mężczyzny jedzącego śniadanie przy stole, za- 
rzuconym książkami i papierami. Pan Tomplin, 
zdziwiony na widok gościa, wstał i poda jej 
krzesło, zapraszając : 

— Proszę, wejdź pani i usiądź przy komin 
ku. Zimno na dworze, nieprawdaż? Obawiam 
się, że może pani nieprzyjemne będą te zapa- 
chy kuchenne. Może otworzyć luiak ? 

— Jeśli o mnie chodzi, to zupełnie zbyte- 
czne. Przykro mi, że panu przerwałam śniadanie. ' 

— O! to nie nie szkodzi. bPowiuienem był 
skończyć oddawna, ale byłem wczoraj na wie- ` 
czorze tanecznym, który się przeciągnął do 
cuwartej zrama, tak, że zaspałem dzis trochę. 

— Obawiam się, że nadużywam łaski pana, | 


walizować pod względera 


etu WREDOASI DALAZNM A W 2400046 wm 


| 
więk- 


dziwość, czystość 


dzierżawcu poszukuje 


Polna Nr. 7. 


! 


zykiem polskim 


Igraszka szatana. Świeto czarownic. Fla- 

mina córka piekieł. Latające glowy. 

Pochód duchów o północy. Tańcujący 
szkielet. _ 


i odpisami 


Młody człowiek | 
kawaler, z pieknem pismem, władający ję- 


stałe umieszczenie w wielkim skarbie jako 
pomocnik biurowy i rachunkowy. Oferty 
z podaniem dotychczasowego zatrudnienia! 
świadectw, 
G. 456 biuro dzienników L. Plohna Lwów. 
| Karola Ludwika 9. 


i niemieckim, znajdzie 


przyjmuje pod G. 


Przedtem nowy program 
Świat czarów i <udów 


kuje posady. 
Najnowsza ameryk. illuzya 


Rządca ekonomiczny, kawaler, poszu- 
s Zarząd dóbr Borszowice,: 
pocztą Niżankowice. 


Stroubaicą persane !!! 
Senzacyjna zagadka czyli 
Gs Zagudkowy et 44 
dyr. Schenka ponad publiczność. 


wein) 


Usuwa  niedokrewność, osłabienie żo-. 
ladka wino dalmatynskie (urzola (Blut- 
czerwone i 
wodne, but. 60 ct., 
Kaźmierzowska 41 we Lwowie. 


Vodizze białe, nieza- 
z handiu M. Balasa, 


Faetoniłk 


e Cudowny nowoczesn 
Sylvia! "Ty povoczesny 


półkryty 
do sprzedania. Lickendori, Żnińskiego 4. 


używany, tanio Na sezon | 


Święto chorągwi. Bielizna 
murzyna. Sirzał Tella. 
Tylko do 14 sierpnia angielsko amery- 
kańska trupa 


The Phoites Gazella 


w swoich szatańskich produkcyach 
po raz 1 
Podróż na około Świata w 20 
minutach. Najpiekniejsze panie Pa- 
ryża, Londynu, Wiednia między temi 
słynny kwintet. 

5 murrison 
Wspaniala Galorya żywych ol- 
brzymich obrazów nowoczesnych 

mistrzów 
Serya 12 nowych obrazów. 

MKrusownik ma ucieczce po 
dług obrazu Diefenbacha. Wiara, mi 
łość, nadzieja (Koppay). Czas róż ($chwe- 
ninger). Pożegnanie strzelca (Böcker). 
Zima (Kway). Podwieczorek (Knaus;. 
Patrz, zwiastuje wam wielka radość 
(Thurnaua). Schützenliesl (Kouivach) 


Jule ? Cascabel Panopti= 


: cuzu słynnych 
osobistości. 


zawienia. 


styny Bodynskiej 


'najtrwalszą, 


Na zakończenie 
500 000 dyabłow i zstąpienie w 
otchłań piekielna. 
Bilety do godz. 6 są do na- 
bycia w biurze dzieuników p. 


Plonna ul. Karola Ludwika, 
wieczorem przy kasie. 


E PARZE somona |JAK bardzo drogi 


, Nauczycielka maturzystka, mająca 
jezyki polski, niemiecki, francuski, muzy- 
e poszukuje posady. 
restante Chorosrków. 


Folwark pod miastem obwodowym 72 


morgów w pobliżu stacyi kolejowej, grun-|Przy odbiorze w beczkach około 180 kilo- 


ta i budynki dobre, kamieniołomy jako|gramów opuszcza 
sucha intrata 3—4000 złr. rocznie, z po- 
wodu wyjazdu właściciela zaraz do sprze- 


dania. Zgłoszenia Antoni Mikulski Tar. 


zimę. Zarząd dóbr Zwiernia p. Pilzno. 


„Realność do sprzedania, składajaca 
się s domu mieszkalnego, budynków go- 
spodarskich ,9gTodu, kilku morgów pola 
kolej w miejscu, godzina jazdy ze Lwowa, 
nad Dniestrem. Wiadomość u właściciela 


Dniestrem. 


Do większego handlu korzen- 
nego we Lwowie poszukuje sie 
starszego inteligentnego pomoce 
nika do ekspcdycyi Za kasą i 
kierownictwa haudlem. Zgło- 
szenia pod A. Z. 125 w biurze 
dzienników Plohna. Lwów. 


Leon Legieżyński konces, majster 
murarski wi. Łyczakowska 73 we Lwowie 
podejmuje sie wykonania tax we Lwowie 
Jak i na prowincyi wszelkich robót w za- 
kres budownictwa wchodzących i wypra* 


n 
» 


zdr. 1.60 


Zamówienia 
odwrotny, pocztę 


1 reperacye domów i uskutecznia objęte 
roboty na czas i sumiennie, : 


Apteka na sprzedaż lub do wydzier- 
Kaucya wymagana 10.000 złr. 
Intormacyi udziela adw. Dr. W. Kulikow- 
ski, Lwów ul. 3 Maja 5. 


Ceniralme Bióro pośrednictwa, Cele- 


poleca nauczycielki, bony i wszelkiego ro- 
dzaju doborową służbę. ę 


| woskowa 
do zapuszczania podłóg, z fabryki 
| świec woskowych 


FRYDERAKA GCHUBUTHA 


uznana została jako najlepszą i 


w każdym handlu sorzennym. 


Główny skład we Lwowie Rynek 45, 


Pokost naftowy 


bardzo przydatny do konserwacji wszel- 
kiego materyału drzewnego jak: sztachct 
i sprzętów gospodarskich. Skuteczniejszy 


sze do nabycia po cenie 12 centów za ki- 


nów Nowy świat 9. 
Poszukuje „się ziemniaków 
w wiekszej ilości do zakupna na jesień i 


Leonarda 30i8ukiegu 


Kopniak, Rozwadów o. p. Mikołajów nad| "e Lwowie ulica Batorego liczba 2. 
pół kilo Congo złr. 1.60. 

kilo 5ouchong złr. 2. 

kilo Melange de London aromatycznej, 
dobrze naciągajacej złr. 3. 

kilo Kaysow. czarnej złr. 4. 

kilo Sausiuskiej złr. 4. 

kila wysiewek herbacianych złr. 1.30. 
kila wysiewek z najlepszych herbat 


R kila okruchów z herbat złr. 2. 


ianie i d 


cowania planów budowy imdzież kosztóry* otiaruje ogród handlowy w Lubyczy król 
sów, wykonuje też wszelkie rekonstrukcye|EWiaty Wazonowe bardzo śliczne jak: Be. 

gonie i Peiunie pełne, Pelargonie, 
iałoksynie, Palmy itp. Katolog 


Redaktor odnowiadzialny: Tndwik Masłowski. 


we wszystkich kolorach 
poleca 


Alojzy Hibn 


we Lwowie Rynek 29 


3—3 


równywuje zupełnie koniak franc., 


Pocztą 2 butelki 5 kgr. 
Orzeczenie. 

ć ; A Na podstawie dochodzeń i badań 

do nabycia prawiejmiczizych  poświadczam 

łą i oczyszczomę żytniowka, 


przymieszek. Wskutek 
niczym 


wym), który na ustrój 


Lwów dnia 10 marca 1591. 


pokost lniany. Jest zaw- 


2a ie ŁZA kl Fil Z ADAK ZAC A WODAWOGE w 00 sap 


ama: 


Erare TS © 


do kapeluszy słomkowych 


Lwów, Rynek 38. 


Bałłiabanówka 


stara, prawdziwa żytnia wódka, bez cukru i 
bez anyżu, w hygienicznych skutkach wy- 


KAROL BAŁLAGAN 


Lwów ul. Malicka 23, 


niniejszem, iż 
wódka „Bakłakanówia” jest wysiite 


ou mieciogomu (tuziu) i tym podobnych 
tego erzckam 
jest ona czystym, zarowysu i hy gie- 
napojem goracym (spirytuso- 
ludzki działa tak 
samo jak prawdziwy Uoguac. 


Dr. Br. Radziszewski m. p. 
Prof. chemji na uniwersytecie lwow. 


Bliższe wyjaśnienia daje broszura 


A A ea a 
z EAEE z pappe anen 


borowinowe, rzeczne i stawowe. 


i. Wyborna restauracya pod dozorem lekarza, 


pia bl 


- = s z 
arii = 


0 


poleca 


| STACJA KLIMATYCZNA 


u| Janów 


Otwartym mostał ETotel 


wolna 
widokiem bardzo Wygodnie umeblowanych, 
tygodniowo lub miesiecznie. 
cia pomieszkania, 
koju i werandy: | 
mieszkania zupełnie urządzone. 


Pierścionki 
| zaręczynowe, obr4czki, 


we (urzedownie cechowane) 


nie licząc opakowania. 


ZE acz 


m prowincyi odsyła sie| 
| polecą Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 


obre 
| Europejski. 


l 
ie, Fuksyę,| 
darmo, l 
bena aj 


UE) 2 PWYCYRERZE TJ i ZYC 


szpilki ślubne, srebro steło: 


kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterya 


pocztowy i telegraficzny w miejscu. 


4', A 


4, ABsygnaty 


Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 


Jan tihnatowicz 


LWÓW. zkłepy własne ulica Kopernika l. 8, ulica 
Halicka 11. KRAKÓ 
NIOWCE : Rynek 2. 


na zawartość azotu, kwasu fo- 
sforowego, potasu i wapna. 3 Kre- 


Najściślejsza gwarancya za praw- 
i zawatość fabrykatu 
(EB Ceny nadzwyczaj niskie. 


nych i cennik, który się na życzenie gratis i franco przesyła. 


ZAKŁAD ZDROJOWY I WODOLECZNICZY 


| BAGRSZYH (pod Stryj 


położony w okolicy zdrowej i uroczej wśród lasów szpilkowycn 
morza. Stącya kolejowa, poczta i telegra! w miejscu. Kąpiele bronowo-solankowe, 
Woda lecznicza gorzko-słona z zdroju Bonifacego 
Leczenia hydropatyczne żętyca, elektrycznością i masąrzem. Wskazania . choroby gar- 
dła, płuc, Żoładka, kobiece, nerwowe, reumatyzm, niedokrewność 1 szkrofuły. 


Zazład otwarty od | czerwca do 15 września. 
| Pension od 18 złr. — z leczeniem od 22 złr. tygodniowo. 
Lekarz zakładowy Dr. Artur Zoppoth. 


Zarząd zakładu. 


GALICYJSKI 
BANK KREDYTOWY 
przyjmuje wkładki 

isżecz i 
i oprocentowuje takowe r — 


po 
4o rocznie. 


położoną w uroczej miejsco- 

wości w bliskości Lwowa 

śród rozlegiych lasów nad 
stawem Gu) morgowym 


z najwiekszym komfortem. Szesnaście pokoi z balkonami 


W wiliaeh obok hotelu pofożo.ych są do naję- 
składające się z 3 pokoi i wiecej pokoi c 
lub 2 pokoi, kuchni, przedpokoju i werandy, wszystkie 


Nowo zbudowane iazienki stawowe i łodzie spacerowe. Lekarz, urząd 
W hotelu czytelnia, fortepian, pierwszo- 
rzędna restauracya, kawiarnia, bilard i kręgielnia. 


począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 
sygnaty kasowe 
z 80-dniowem wypowiedzeniem i 
3,AsSYGTNAa=ty kasowe 
z 8-dniowam wypowisdzeniem ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 


z 9U-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy Od daia i maja 184U po 4'/, z 30-dnio- 
wym terminem wypowiedze 


WVyrekcya. 
Przedruk nie będzie płacony. 


odwołując się dzis do niego — zaczęła mistress 


Barnard cichym, przejętym głosem. — Nie. 
mam żadnego prawa potemu, oprócz tego, ja-: 


mylę w przypuszczeniu, że pan wiesz, kto jest 
rzeczywistym mordercą, choć nie jesteś na tyle 
pewnym swego, aby oskarżyć go otwarcie, 


kie przystol każdej stroskanej istocie odwoły-* Przesłuchując sir Kverarda Courtenaya, zdra- 


wać się do pomocy drugiej podobnej sobie 
bie istoty. Jestem córką tego nieszczęśliwego 
człowieka, którego broniłeś pan na posiedzeniu 
sądowem w Highclere, i w którego niewinność 
wierzyłeś, choć wszyscy byli przeciw niemu. 

Pan Tomplin uśmiechnął się, słodząc so- 
bie kawę. 

— Moja pani — rzekł przyjaźnie — bardzo 
rad jestem, choćby ze względu na nią, że wy- 
rok, wydany na twego ojca, został złagodzo- 
nym. Ale z czego wnosisz, ża wierzyłem w je- 
go niewinność? 

— Broniłeś go pan przecie — naiwnie od- 
parła Joanna. 

— To i cóż z tego? Byłbym tak samo bro- 
nił największego łotra na świecie. To mój fach; 
z tego żyję. W tym wypadku jednakże byłem 
istotnie skłonnym do uwierzenia jego zape- 
wnieniom, jakkolwiek nieprawdopodobnem wy- 
daje się, aby człowiek, który dopuścił się tylko 
kradzieży, przyznawał się do morderstwa. Za- 
chowanie się i wygląd oskarżonego wywarły 
na mnie pewne wrażenis. Zrozumiałem, że mo- 
że istnieć pewien stan psychiczny, w którym 
człowiek woli dać głowę swoję pod stryczek 
katowski, niż sam sobie zarzucić pętlicę na 
szyję. Jest to stan graniczący z obłędem, lub 
przynajmniej bardzo do niego zbliżony. W każ- 
dym razie był to szczególny wypadek, który 
zaluteresował mnie z punktu widzenia psycho- 
logicznego, zwłaszcza że to była pierwsza spra- 
wa o zabójstwo, która wpadła mi w ręce. Dla- 
tego starałem się zrobić dla mojego klienta, 
co tylko mogłem — wesoło dodał adwokat, 
mieszając łyżeczką kawę. 

— Szlachetnie pan mówisz, jak człowiek, 
który posiada świadomość prawdy — odparła 
córka oskarżonego. — Zdaje mi się, iż się nie 


W: 


Sukiennice |. 40, CZER: 


soo EPA e ae 


S. W. 


do naw ozów sztucznych. 
2. Bezpłatna analiza gleby 


dyt do 12 miesięcy 


SBb: 
o używaaiu nawozów sztucz 


SECIE z 
EP OSZUSTWO! WẸ 
niesumienni, podrzedni fabrykanci naśladują etykiete sławnych tutek Nie= 


mojowskiego. Należy strzedz się przed lichem naśladownictwem. 
Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem 


RIEROJOWSKIEGO. 


dziłeś się pan ze swoją myślą. Wiem od na- 
ocznego świadka, że sir Courtenay pobladł 
śmiertelnie podczas tego badania. 

— Nie podobała mu się wzmianka o żonie, 
jaką uczyniłem. Był to pocisk na chybił trafił, 
który ugodził w samo najdrażliwsze miejsce — 
niedbale odparł Tomplin, spokojnie chrupiąc 
sucharek. 

— (Coś jednakże musiało dójśsć do pańskiej 
świadomości, co wywołało to zapytanie — na- 
legała Joanna Barnard. 

— Bardzo mało. Widziałem się z ojcem pa- 
ni, który nie umiał mi powiedzieć nie innego 
nad to, że znalazł trupa pana Blake'a w rowie, 
a zwabiony połyskiem złotego łańcuszka, przy- 
wiaszczył go sobie wraz z zegarkiem, przy- 
czem wypróżnił kieszenie denata. Wydarzyło 
się to o zmroku, pomiędzy szóstą a siódmą, jak 
się zdawało ojcu pani. Sam nie wiedziałem, jak 
obmyśleć i na czem oprzeć obronę mojego 
klienta, gdy w samą wigilię procesu zszediem 
się przypadkowo wieczorem w kawiarni „Pod 
pawiem* z bardzo gadatliwym miejscowym le- 
karzem, niejakim panem Jebb, który, o ile pa- 
miętam, miał bardzo wiele do powiedzenia w 
sprawie tego morderstwa, ale nie czynił tego 
otwarcie, tylko półsłówkami i nasuwaniem ró- 
żnych podejrzeń i wątpliwości. On to pierwszy 
wpadł na myśl, że Blake mógł mieć skrytego 
wroga i że powodem zawiści mogła być za- 
zdrość. Miałem okropną trudność w wyciąganiu 
go na słowa, bo choć język go świerzbiał, bał 
się wygadać z czemś$ niepotrzebnem. W końcu 
wydobyłem z niego to, że Blake kochał się w 
lady Courtenay, gdy była jeszcze miss Alieyą 
Rothney, i że nie nie byłoby w tem dziwnego, 
gdyby sir Everard był o niego zazdrosnym, 

(Ciąg dnlsxv nasuwoi! 


mio WZ APIC 


Handel Herbaty i Kawy j 


EPMUNDA RIEDLA 


we Lwuwie piae Merjezki I 10. 
połeca poleca najlepsze gatunki % 


HERBATĘ | PS A NZ Y 


o smaku czysto arematycznym, któr 
zbioru majowego : | onie franco epłacone do każ- 

5 3 
pół kl: Congo D ae Pali 5 PE i 
Souchong czarna 2.—| Portorico egr rj 
» zbiór majowy 8.—|Cqbą gruboziarnista . 9.50 —.90 
Kaysow czarna . 4.— Ceylon zielona . 10.— 1— 
Melange de London 4— 5 n przednią 10.40 1.04 
Wysiewki herbat 130) » „ grub. ziar. . 10.75 1.08 
Wysiewką najlepsz- „ perłowa . 10.75 1.08 
herbat . . . . 1.60/Mocca arabska aromat. 10.75 1.06 
Jawa złota . . , . 10.75 1.08 


Opakowanie mie liczy się. 
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą 


em) 


80 mtr. nad poziom 


FABRYKA 


Je i 


V akwarelow®, 
ğpenrla, pal 


izoisjow urządzony 
z malowniczym 
najmiować można dziennie, 


z kuchni, przedpo- 


logram w głównym składzie nafty BE EUNATE + SNETT GRAJ è 3 > i; - 
z EO Qa La TDS. w Liczne wycieczki w okolice Janowa. - z 
Jadwiga K. poste) PIOLCA Miączyńskie 0 H SE. EEE SĘ EE Pomiędzy Lwowem i Janowem zaprowadzone będą wyłącznie dia Śmierć myszua i 
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C, k. uprzywiłajow, 


taflowego 1 zwlersiadłowego 


KUPFER & GLASER 
Lwów ul, Kaźśmierzowska li 38 


polecają cwa najlepsze wyroby 
owe 


Szkła w taflach 


we wszystkich jakościach i rozmiarach 
ZwiaBzoKa 
Szyby selinowa (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 
kolcruwś, matowa i w dasaniach, 
szkło zwierciadłowe 
jak i lustra w ramach itp. 


oszkiezia nowych budowli 
wykonujo się pod gwarąaa- 
eya najstaramniej 
i diament da rżuięcia szkła, 


olejne, werniksy Mẹ 
ga wogóle) 


aty, stslu8 
przybory do robót 


Licytacya Z Wolnej ręki 
lcdbędzie się w lIzydorówce op. 
| Zurawno, stacya kolei Stryj, dnia 

1 września na 30 sztuk koni, ma- 
| tok ze źrebiętani i młodzieży| Re 
również na 30 sztuk bydła krówijózef 
i jałownika. 


tym celu używane. Działa trująco tyl- 
ko na gryzonie, (glires) szczur, mysz, 
królik. bla ludzi i zwierząt domomych 
jak pies, kot, drób itp. nieszkodliwa. 
Wysyłki w puszkach po 30—60 ct. 
i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (na list 
fracht i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem. Skład i laborato- 
ryum przetworów chem. 
na Michnika, mag. farm. w 


DAKGA 


Niezawodny środek 
przeciw śniedzi na pszenicy. 
Kamień siny 
(Siarczau miedzi) 
jakoteż 
gotową bajcę Dupuya w pakietach 
z przepisem użycia, 
Truciznę niezawodną 
na myszy polne, krety itp. 
Gebulę morską calą 
krajaną 


i przyrządzoną w puszkach z prze- 
pisem użycia. 


sex/  |Oliwę do maszyn 
1 t. ad t. p. 
poleca 


Alojzy Hiibner 


Lwów, Rynek 38, 


kawicznik i bandażysta 

Czernicki przedtem G. Wichert 
przeniósł swój skład wyrobów ręka. 
wiczniczych pod 1. 21 Rynek 
obok Dymeta i uwiadamia Wysoką 


Dźłauhię i S7 P. T Publiczność, że zawód 
prowadzi nadal wraz z zięciem TOWNIGZ 


rękawicznikiem z Warszawy pod 
firma 


Józef Czernicki i Michał Olszewski, 


która poleca rękawiczici, birety, oboj- 

czyki, garnitury jelenie, przybory do 

szermierki, poduszki skórzane, czapki 

i oprawę wszelkich maftów własnych 

wyborów jak również gorsety w wiel- 

kim wyborze i wszelką galanieryę po ce 
nach możliwie najniższych. 


Artur Kości” 4i 
(SYRIUSZ) 

„wów, ulica Zawarstynowska I. Il 
dom własny) ulica Trzeciego Mają 
s pt 2. P. 
poleca wprost z Ameryki wy 
14 kawę pół kilo sł. 1. — 
epsze herbaty pół kilo zł. 1 
lo sł: 6, — koniak j 


RTETUFAM | 


dotychczas w 


Jar 


1 kilo trucizny % złr., 4 i pół kilo T 
7 złr. 50 ct. 


nią, 
Apteki: W. e i 
pes, 


Drnkarnia nar Sł, Maniecki 


JAN MICHNIK 
magister farm. w Bochni. 
Skład na AGAMA AT 
J. Friedrich i A. Beacoc mańską 4, 
Friedrich i żę Paniki Ele 
. Tepa. 


Do sprzedania 


piękna realność w  Bolechowie, 

dom, budynki, ogród, sad, roli i 

łąk około 36 morgów. Wspólne 

pastwisko, wolny opał. Adres: dr, 
K. w Bolechowie. 


i Spółki Hotel Zoria, Zarządca W. Hodak, 


